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_ Omr Nowo przystępujący abonenci otrzy­
m ają bezpłatnie początek powieści „Krwawy 
rok", której wyszedł już blisko tom.

Dobra wróżba.
Kto nie wie, jakie ciężkie koieje w ciągu o- 

Btatniego stulecia przechodził przemysł galicyj­
ski; kto nie czytał jego m artyrologji, wypisanej 
hiestety. płomiennemi słowami w ijezimiennem 
dzieło W alerjana K alinki: kto nie badał przy­
czyn. dla których nasz własny przemysł nie mógł 
8ię rozwinąć — ten  przyjechawszy do Galicji, 
fca widok bogactwa ziemi, rozległych lasów i 
°bfitość wód, ze zdumieniem musi zapytać:

Czyż wy nie wiecie, że w epoce pary i elek- 
fryki, przemysł je s t jedną z największych dźwi­
g i  narodowego bogactwa i w ślad za niem po­
stępującej cywilizacji ’? Czyżeście nie słyszeli, 
^  kraj przemysłu pozbawiony, jes t organizmem 
chorym, który łatwo może umrzeć na wycień­
czenie? Czyż dotąd nie zrozumieliście tej praw­
dy, skoro o niej zapominacie?

O! myśmy ją  pojęli oddawna, lecz czyż na­
sza wina, że nam skrępowano ręce i nogi, że 
krótko widząca polityka, ekonomiczna dawnych 
biurokratów, zrobiła umyślnie z naszej prowincji 
targowisko dla fabrykantów niemieckich — czyż 
? y  za to odpowiadamy, że leżąc przez sto lat, 
Jak paralityk, dziś, mimo chęci najgorętszych, nie 
Możemy w pochodzie zdążyć za tym i, którzy w 
przemyśle daleko nas wyprzedzili, a rozporządza­
jąc przy tem  olbrzymiemi kapitałam i, mogą ła ­
two stłum ić u nas wszelkie współzawodnictwo ?

Zaiste, kto zna tak, jak  my, dzieje Galicji, 
ten nie tylko uwagom powyżej wypowiedzianym 
&ie przeciwstawi ani jednego słusznego argu­
mentu, ale jeszcze dziwić się będzie, że mimo 
Wszystkiego, Co się d ługie la ta  działo na szkodę 
galicyjskiego przemysłu, kraj nie stracił odwagi, 
rąk rozpaczliwie nie załamał, lecz po wystawie 
z r. 1877 postanowił zacząć pracę u podstaw, 
od przemysłu domowego, aby później przejść do 
fabrycznego. Ue się na tem  polu dotąd zdziałało, 
hie tu  miejsce roztrząsać. W  każdym razie, choć 
*de mamy jeszcze do zanotowania ani jednej 
Walnej bitwy, nie da się zaprzeczyć, żeśmy kil­
ka mniejszych potyczek już wygrali, a zaś wojna 
Podjazdowa, którą przeciw obcemu przemysłowi 
Wszczęliśmy na rozmaitych punktach, osłabia 
nieprzyjaciela — i byleśmy w pół drogi nie u- 
®tali, nasza będzie przyszłość!
. W  to wierzmy, do tego celu dążmy, bo mu- 

8lm zwyciężyć!
Ze sprawozdania W ydziału kr. umieszczonego 

kilka dni temu, w naszem piśmie, kraj dowie­
dział się, jak  znaczne sumy, w stosunku do za­

sobów , Sejm rok rocznie przeznacza na popie­
l n i e  przem ysłu i wątpić chyba nikt nie będzie,

że w miarę, jak się oędą zwiększały nasze d o ­
chody, reprezentacja kraju coraz wyższe kwoty 
będzie na ten cel przeznaczała. Pomoc atoli kraju 
nie zdziała tu wszystkiego. W pierwszym rzędzie,
0 rozwoju przemysłu, tj. o zakładaniu fabryk, 
powinni myśleć ludzie fachowi, przy tem bądź 
zasobni, bądź umiejący zawiązywać spółki, kraj 
bowiem może zająć stanowisko tylko doradcze, 
pomocnicze, tam zaś, gdzie nic nie ma. nic on sam 
nie stworzy.

A ile może zdziałać fachowość, to wskażemy 
na jednym  przykładzie.

Lat temu piętnaście, panowało u nas prze­
konanie, że w Galicji papiernia na większą skalę 
założona, nigdy się nie utrzyma, ponieważ w spół­
zawodnictwo zagraniczne każdą musi zdławić. 
Pessymiści powoływali się wtedy na papiernię 
czerlańską, która, acz pod najlepszą wróżbą za­
łożona, upadła i mimo oparcia o lwowski Bank 
Kredytowy nie m ogła się podźwignąć.

Tak twierdzili pessymiści. tymczasem w kil­
ka lat później, tę samą fabrykę czerlańską, ku­
p ił człowiek fachowy, niestety, żyd, i ten nie- 
tylko do kwitnącego doprowadził ją  stanu, ale, 
jak  wieść niesie, naw et świetne robi na niej 
interesa.

Fabryka cukru w Tłumaczu, która przez lat 
kilkadziesiąt była zamkniętą, jest teraz w ruchu, 
i, o ileśmy słyszeli, ma przed sobą także dobre 
widoki.

A zatem pryw atne usiłowania mogą już i w 
Galicji wielkich rzeczy dokonać, byle ci, którzy 
się do nich biorą, przystępowali do dzieła roz­
ważnie, spokojnie i z odpowiedniemi kapitałam i.

K ilka dni temu, w rubryce, poświęconej go­
spodarstwu, umieściliśmy obszerniejszą wiado­
mość o nowej fabryce cukru, która ma powstać 
w pobliżu Krakowa, a której założycielami są 
pp. Stanisław  Żeleński, Karol Czecz, Skirliński
1 inni. Z notatki owej dowiedzieli się nasi czy­
telnicy, iż pomyślna ta  dla kraju sprawa postą­
piła już o tyle, że jeśli tylko założyciele będą 
mogli liczyć na niezbędną ilość buraków, naten­
czas bez dalszej zwłoki przystąpią do urzeczywi­
stnienia swego planu. W obec tego całe obywa­
telstwo powiatów, bliżej Krakowa położonych, 
powinno w tym wypadku brać nietylko na uwa­
gę swój własny interes, boć produkcja buraków 
przyniesie nierównie więcej, niż pszenica, ale 
niech także uzna projektowaną cukrownię za 
rzecz owiązaną ściśle ze swoim honorem. Skoro 
nastręcza się sposobność dokonania czegoś wiel­
kiego, a pożytecznego dla kraju, każdy do no­
wej budowy powinien dorzucić swoją cegiełkę, 
nazwiska zaś takich obywateli rozumnych i z 
miejscowemi stosunkami obznajomionych, jak  p. 
Stanisław Żeleński i p. Karol Czecz dają chyba 
dostateczną rękojmię, że projekt przez nich pod­
ję ty  nie będzie dziełem poronionem, lecz stanie 
się wielkim czynem i dobrą wróżbą na przyszłość!

Z WIEDNIA.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 2 lutego.
(d) Istnieje tu stowarzyszenie — „zur Ab- 

w ehr des Antisem itism us", co znaczy: dla obro-

ny wyzysku żydowskiego, ztrąbione przez tu te j­
szą prasę z samych znakomitości, które jednak 
żadnego zmysłu dla potrzeb życia i żadnego też 
serca dla rodzimej pracującej ludności nie po­
siadają. „Żydowska arm ja ochronna" ( judisehe 
Schutzt uppe), jak tu powszechnie zowią wymie­
nione stowarzyszenie, która, mówiąc w nawiasie, 
spała na dobre przez cały rok ubiegły, przebu­
dziła się nagle na krzyk żydowskiej prasy, na­
wołującej pod ożywezemi promieniami słońca 
„koalicyjnego" policję i rząd do represyj prze­
ciwko antysemitom wysyłając deputację do 
prezydenta gabinetu, ks. W indischgraetza, z u- 
chwaloną przez siobie rezolucją, w której żąda 
obrony prawnej dla „uciśnionych" h ic)  żydów. 
Książę W indischgraetz przyjął tę filosemicką de­
putację uprzejmie i w swej odpowiedzi zazna­
czył, że tak, jak wszystkie inne prawnie uznane 
wyznania i wyznanie żydowskie znajdzie „w ra­
zie potrzeby" obronę prawną. Prezydent gabi­
netu, przyznać musi to każdy bezstronny czło­
wiek, postąpił sobie w danym razie sprawiedli­
wie i taktownie. Tymczasem odpowiedź ta  s tra ­
sznie się nie podobała wiedeńskiej prasie żydow­
skiej, pobudzając ją  do brutalnej złości przeciw­
ko naczelnikowi gabinetu, a nawet całej koalicji. 
Wie heist: „w razie potrzeby?!" — wołają ży­
dowscy dziennikarscy rabuliści. „W szak już da­
wno stwierdziliśmy tę potrzebę i już dawno na­
leżało antysemitów stawić podobnie jak „Omla- 
dinistów" przed sąd wyjątkowy. P oco , u djabła, 
zawarliśmy koalicję, jak  nie na stłumienie ruchu 
antysemickiego ? !“

W tym  sensie grozi też dzisiejsza Neue Freie 
Presse całej koalicji i rządowi, powołując się na 
stronnictwo niemiecko-liberalne tak bezczelnie, 
jakoby to stronnictwo istotnie składało się z sa­
mych żydowskich najemników i jakoby jego głó- 
wnem zadaniem miało być bronienie i utrwale­
nie żydowskiego wyzysku i rozboju. W iększej 
bezczelności i przewrotności niepodobna sobie 
nawet pomyśleć.

Nic jak żydzi i żydzi: u nich kupować, cho­
ciaż wyzyskują oni bez litości i robotnika i ku­
pującego a oszukańczem współzawodnictwem n i­
szczą każde rzetelne przedsiębiorstwo i w ytw ór­
czość; — jęczeć bez szemrania w okowach ży­
dowskiego kapitalizm u; dawać się bałam ucić i 
oszukiwać przez żydowską prasę, przywoływać 
do chorego żydowskich lekarzy, a prawnym do­
radcą mieć przy boku żydowskiego adwokata, 
oto raj, jakim wedle przeświadczenia wiedeńskiej 
prasy żydowskiej m a nas obdarzyć stronnictwo 
„libeTalne" a względnie koalicja parlam entarna 
i jej rząd.

Nie, tak źle nie będzie! W  rządzie zasiadają 
mężowie trzeźwego umysłu i sprawiedliwego serca, 
którzy nie dadzą się powodować ani żydowskiej 
brutalnej złości, ani też żydowskim przewrotnym  
wykrętom, umiejąc cenić doniosłość uczciwej 
pracy i poczuwając się do obowiązku ochrony 
tej pracy przed rozbojem wyzysku, a i stronnic­
two lewicy, jakie ono jest, nie upadło jeszcze 
tak  nisko, by je  uważać za nic innego, jak za 
szkapę, wożącą żydom wodę, za żydowskiego „w o­
z iw o d ę " .
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POŁOŻENIE POLITYCZNE.
Idea rewolucyjna sta ła  się we W łoszech epi- 

demją, a grasuje już nie tylko wśród robotni­
ków, ale porw ała całą młodzież akademicką. 
Żyw ioł ten, spragniony reform i walki, sta ł się 
dziś tłum em  szaleńców, targających wszelkie 
więzy ładu, porządku i prawa.

Rozruchy akademickie rozpoczęły się naprzód 
w  Turynie, w Pavii i w Padw ie, atoli w ubie­
głym  tygodniu przeszły w Neapolu w sceny naj- 
hrutalniejsze, których sprawcy niegodni nosie 
ty tu ły  akademickich obywateli.

Neapolitańskim  studentom nie podobała się 
jakaś drobna zmiana w przepisach o testowaniu 
prelekcji, wnieśli przeto protest. Gdy to jednakże 
nie odniosło żadnego skutku, wyciem zwierzę- 
cem wypędzili profesorów z sal wykładowych i, 
połamawszy ławki, katedry i tablice, ułożyli z 
tych kawałków na dziedzińcu uniwersyteckim, 
stos ogromny, który następnie podpalili wśród 
dzikich okrzyków. W szystkie drzwi w całem za­
budowaniu zgruchotano, wszystkie okna powy­
bijano i zniszczono wszystko, co się tylko dało 
zniszczyć. W ładze policyjne, szanując „akademi­
ckie przyw ileje“, pilnowały tylko bacznie, by 
wybryki te  nie przeniosły się po za mury uni­
wersytetu, ale mimo tej wyjątkowej względno­
ści ściągnęły na siebie gniew rozochoconych tu- 
m ultantów, którzy, wyjąwszy z zawiasów ramy 
okien potłuczonych, rzucali je  na głowy poli­
cjantów, raniąc tern wielu aż do krwi.

Bezsilne były wszelkia starania profesorów, 
iżby jak i taki porządek przywrócić; studenci bo­
wiem widząc, że profesorowie w swoich napo­
mnieniach do łagodnych próśb się uciekają, bar­
dziej się jeszcze rozzuchwalili.

Komisarze policji proponowali rektorowi przy- 
t  Aanie straży pożarnej i wojska, by w ten  spo- 

)b gmach oczyścić; atoli rektor nie m iał odwagi 
zgodzić się na to, pewny, że słowem, pełnem go­
dności, uspokoi rozruchy. W obec takiej miękko­
ści przebrała m iarę śmiałość tum ultantów, któ­
rzy jakby w odpowiedź rektorowi, posunęli się 
pod bibljotekę w zamiarze podpalenia j e j ; na 
szczęście jednakże wśród samych studentów zna­
leźli się w ostatniej chwili umiarkowańsi, którzy 
wyperswadowali zaniechanie tego barbarzyństwa. 
N atom iast zabarykadowano wszystkie wejścia do 
gm achu. A toli straży pożarnej udało się prze­
cież w targnąć tylnem wejściem na dziedziniec i 
stos płonący ugasić. Rektor był grzecznym u- 
sque ąd  jinem  i uprosił komisarza policji, żeby 
wszystkim bezkarnie pozwolił opuścić mury u- 
niwersytetu. Szaleńcy ci na ulicy powtórzyli sceny 
poprzednie, a w tedy policja, niepotrzebując już 
pytać o pozwolenie rektora, przyaresztowała kil­
kunastu przewódców.

Tak w Neapolu, jak  i w innych m iastach 
włoskiego półwyspu, gdziekolwiek były tym  po­
dobne rozruchy, wszędzie władze uniwersyteckie 
i rządowe okazały się jednako uległe i trwożli­
wie nie energiczne. Wszędzie, gdzie akademicy, 
wzburzeni z powodu jakiej nieprzychylnej dla 
nich uchwały, wyli, podpalali i niszczyli wszy­
stko, co napotkali, władze, kapitulując pokornie, 
spełniały w części przynajm niej żądania bunto­
wników, rozzuchwalając tern samem młodzież in­
nych uniwersytetów. A wszakże w takiem  po­
stępowaniu rządu tkw i wręcz zachęta do buntu, 
taka m etoda nie zapewnia powagi władzom, ale 
ją  jeszcze osłabia.

Inne wiadomości nadchodzą z Sycylji. Z prze­
prowadzonych dochodzeń okazuje się, że plano­
wano na wyspie ogólne powstanie, a w Paler- 
mie wszystko było już do tego przygotowane. 
Chciano wywołać także bunt w wojsku. Usiło­
wania w kierunku zrewoltowania Sycylji prowa­
dzono nawet w ostatnich dniach. Tak np. w Tra- 
panji przychwycono skrzynię, która m iała, we­
dług deklaracji, zawierać daktyle, a tymczasem 
znaleziono w niej całe stosy nam iętnych, pod­
burzających do rewolucji manifestów. Odezwy 
te, pisane źle po włosku, wskazują, iż są pocho­
dzenia zagranicznego, a wysłano je z Tunisu.

Z tego powodu naturalnie aresztowano zaraz oso­
by, do których były adresowane.

Depesze z Madrytu nie są bynajmniej uspa­
kajające. Powszechnie obawiają się wybuchu po­
ważnych rozruchów rewolucyjnych. Chłopi coraz 
liczniejszemi grom adam i przeciągają, żebrząc po 
drodze. Tu i ówdzie eksplodują bomby lub pe­
tardy, raniąc, to zabijając po kilka osób. W ładze 
hiszpańskie aresztują codziennie anarchistów.

Tymczasem w Paryżu nie gilotynowano j e ­
szcze owego „w ielkiego“ anarchisty, Yaillanta. 
W  sprawie spełnienia wyroku jego śm ierci do­
noszą z nad Sekwany, iż wszystkie osoby, które 
mocą swego urzędu lub powołania obowiązane 
są asystować egzekucji, zostaną przez osobnych 
posłańców zawiadomione o godzinie wykonania 
wyroku dopiero o północy przed porankiem tego 
dnia, w którym ono nastąpi. Żołnierzy zaś, żan­
darmów i straż powołają władze aż o godzinie 
2 rano.

W Czechach ma się utworzyć nowe czeskie 
stronnictwo. Ogłoszenie program u tego stronni­
ctwa nastąpi podobno już w tych dniach, Głó­
wnym celem stronnictwa ma być ekonomiczne 
i finansowe podniesienie narodu czeskiego, gdyż 
założyciele wychodzą z tego stanowska, że tylko 
na podstawie ekonomicznej i finansowej siły 
Czesi mogą wywalczyć zwycięztwo dla swoich 
narodowych i politycznych żądań.

ZE LWOWA.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Lwów 1 lutego.
(N. T.) Dawno już nasza rada miejska nie 

pracowała z taką gorliwością i energją, jak w ty­
godniu bieżącym. Po kilkugodzinnych codzień dys­
kusjach, przy dostatecznym nawet w końcu każdej 
sesji komplecie (rarytas nie lad a !) uchwalono wszyst­
kie pozycje planu inwestycyjnego, który łączy się 
z wiadomą pożyczką 10 miljonową, zatwierdzono 
projekt ustawy, celem uzyskania dla niej sankcji, 
tudzież wszystkie rezolucje komisyjne (z drobnemi 
poprawkami stylu), zarazem jednak przyjęto jedno­
głośnie wniosek, by emisja i wydawanie kwot na 
poszczególne rubryki, następowała zawsze dopiero 
po wysłuchaniu propozycyj odpowiednich sekcyj i 
po rozpoznaniu szczegółowych projektów, planów 
i kosztorysów, które to rozpoznanie ma być każdym 
razem dokonane na dwóch posiedzeniach z przerwą 
między niemi ośmiodniową i przy udziale najmniej 
50 członków rady; chociaż bowiem mieszkańcy 
Lwowa mają zaufanie do swej reprezentacji stołe­
cznej, nie mają atoli pewności, iż gospodarka po- 
życzkowemi sumami będzie prowadzoną ściśle we­
dług wygotowanego dziś planu. Jak więc uprze­
dzałem, sprawa ubitą już została, ubitą w galopo- 
wem, niepraktykowanem dotąd, tempie; dobrze, iż 
bodaj lekkie cugle ochronne nałożono jej w dalszym 
toku przez podaną wyżej, końcową rezolucję. Nie 
zaspakaja <>na Towarzystwa właścicieli realności, 
którzy wnieśli do rady protest gremjalny, gdzie 
nazywają cały aparat pożyczkowy, zgubnym, pod­
kopującym na długi lat szereg, prawidłowy roz­
wój miasta; gmina ugina się już pod brzemieniem 
dotychczasowych długów, przemysł w pieluchach, 
handel w zastoju, ciężary podatkowe coraz dotkli­
wsze, Lwów coraz uboższy. Żądają więc głębszej 
rozwagi, ściślejszych obliczeń, ankiety fachowej i 
porozumienia się z reprezentacją protestującego to­
warzystwa.

Sekcja 23 Wystawy krajowej (literatura, prasa, 
księgarstwo, drukarstwo, artystyczny przemysł i t. 
d.) odbyła właśnie posiedzenie, aby zreasumować, 
co w odnośnym dziale po dzień dzisiejszy zrobio­
no. Charakterystyczne, iż z pierwszemi zgłoszenia­
mi pospieszyły wszystkie niemal firmy prowincjo­
nalne i nasze z Wiednia. Referenci, (pp. Gubryno- 
wicz, Trzemeski. Neumann, Kuczabiński) mają w 
tych dniach pozwoływać zebrania reprezentantów 
swoich działów i stworzyć ostateczny pogląd na 
kwestję, jak owe działy będą mogły się przedsta­
wić. Wszystkie dzienniki dostarczą po dwa egzem­
plarze numeru z datą 1 maja 1894, jeden egzem­
plarz wejdzie w skład dekoracji ściennej pawilonu

drugi zajmie miejsce na stole do przeglądania; redakcje 
prawdopodobnie nie odmówią prośbie sekcji, by 
przez ciąg trwania Wystawy pismem swojem zasi­
lały jej czytelnię. Obiecanym jest kompletny zbiór 
perjodycznych wydawnictw amerykańskich, grafi­
czny obraz umysłowego ruchu na obszarze Rze­
czypospolitej polskiej; opracowuje się dalej cało­
kształt naszej literatury ludowej i „straganiarskiej* 
od r. 1848. Do Krakowa zjedzie niebawem w in­
teresach sekcji 23 osobny delegat, a niech mi wol 
no będzie wyrazić z góry przekonanie, iż u wszyst­
kich naszych wydawców, księgarzy i przedstawi­
cieli artystycznego rękodzieła znajdzie gorące i o- 
bywatelskim duchem dyktowane poparcie. Jako o- 
statni termin zgłoszeń, zatwierdzono ponownie dzień 
15 lutego, należy się więc spieszyć.

S E J M .
Lwów 30 stycznia.

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 11 przed 
południem odczytaniem petycyj.

Z porządku dziennego odesłano do właściwych 
komisyj sprawozdania Wydziału krajowego: a) o 
średniej szkole rolniczej i folwarku w Czernicho­
wie, b) o utworzeniu z posiadłości rozparcelowa­
nych dóbr tabularnych Golce nowej gminy admin. 
pod nazwą Majdan, w powiecie niskim i c) spra- 
wozdanie Wydziału kraj. co do zewnętrznego urzą­
dzenia krajowego, zakładu położniczo - gynekologi- 
cznego, kosztem 22.500 złr. Zarazem zezwolono 
gminie Maków na p^bór opłat od napojów spiry­
tusowych : piwa, miodu, wiśniaku, maliniaku i de- 
reniaku, jakoteż udzielono koncesję do poboru o- 
płat mytniczych na rzecz utrzymania dróg gmin­
nych Pcim-Jordanów, i z Buczaczek do Winogradu.

Nastąpiło uzasadnienie wniosków poselskich.
Pierwszy uzasadniał p. Struszkiewicz wniosek 

swój zmienienia uchwały sejmowej z d. 13 maja 
1893 brzmiącej: „Upoważnia się Wydział krajowy 
do wstawienia w preliminarzu funduszu kraj. na 
cele popierania kolei niższego rzędu w myśl po­
wyższej ustawy rocznej dotacji w kwocie 300.000 
złr. przez lat 30, począwszy od roku 1894“ w ten 
sposób: „Upoważnia się Wydział kraj. do wsta­
wienia w preliminarz funduszu kraj. na cele po­
pierania budowy koleji niższego rzędu w myśl 
ustawy kraj. z d. 17 lipca 1893 rocznej dotacji 
w kwocie 300.000 złr. przez lat 75, począwszy 
od roku 1894“.

Mówca, w dłuższem przemówieniu, wykazywał, 
że gdyby pozostała w mocy dawniejsza uchwała 
sejmowa, postanawiająca wstawiać do budżetu kra­
jowego przez lat 30 po 300,000 złr. na cele po­
pierania budowy koleji lokalnych, to w konse­
kwencji tej uchwały nie mógłby kraj zaciągać po­
życzek. ani kupować tytułów kolejowych o dłuż­
szym planie umorzenia jak lat 30, względnie na 
lat tyle, ile jeszcze trwa obowiązek kraju wstawia­
nia do budżetu po 300.000 złr. rocznie, całe zaś 
powodzenie tej akcji budowy lokalnych zależy głó­
wnie od tego, aby pomoc kraju była pojedyńczym 
linjom dana w takich warunkach, któreby możliwie 
ułatw iły dostarczanie kapitału budowlanego, któ­
rego inwestowanie w kolejach co najmniej na 1̂  
75 musi być obliczonem. Przyjmując oprocentowa­
nia 4 %  i 1U°!o dodatku administracyjnego rocznie* 
odpowiada roczna rata amortyzacyjna na 300.000 
złr. rocznie na lat 30 kapitałowi około 5,000.000 
złr., na lat 57 kapitałowi około 6,500.000 złr. n& 
lat 75 kapitałowi około 7,000.000 złr. okrąg!0. 
Zważywszy, że i ta ostatnia cyfra nie jest wysoki 
na nasze potrzeby, a pierwsza o tyle jeszcze tru­
dności przedstawia, że na 30 lat przeznaczony 
jednak musi być finansowana na 75 lat — wnoj1 
mówca odesłanie swego wniosku do komisji bud' 
żetowej, co też uchwalono.

Z kolei uzasadniał swój wniosek p. Jędrzej0'  
wicz Franc., aby wezwano rząd o pomnożenie y 
drodze rozporządzenia liczby geometrów ewidenc#' 
nych w kraju naszym urzędujących tak, aby Pr2'  
każdym sądzie powiatowym jeden geometra 
rzędował.

Powyższy wniosek odesłano do komisji ad#1' 
nistracyjnej.
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W końcu przemawiał p. Skałkowski, motywu­
jąc swój wniosek wezwania rządu, aby przedłoży! 
do konstytucyjnego traktowania projekt ustawy, 
normującej opodatkowanie instytucyj, obowiązanych 
do publicznego składania rachunków, tudzież fun­
duszów publicznych, na zasadach przyjętych w 
ustawie z dnia 27-go grudnia 1880 r. nr. 151 
dz. pp.

Mówca wykazywał dalej, że postanowienia pa­
tentu z 20 października 1849 o podatku docho­
dowym nie są odpowiednie zmienionym stosunkom 
ekonomicznym i doprowadzają do przeciążenia po­
datkowego wielu instytucyj finansowych w naszym 
kraju, a mianowicie kas oszczędności. Dalej, że 
zasady opodatkowania przyjęte w ustawie z d. 27 
grudnia 1880  dla stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, tudzież kas zaliczkowych, mogą byó 
zastosowane do wszystkich instytucyj, obowiąza­
nych do publicznego składania rachunków, nawet 
bez całkowitej zmiany obecnego systemu podatko­
wego, a wreszcie że taka zmiana ustawodawcza 
położyłaby kres wielu strasznym zażaleniom na 
nierówność obciążenia podatkowego.

Wniosek stosownie do życzenia wnioskodawcy 
odesłano do komisji podatkowej.

W dalszym ciągu uchwalono bez dyskusji u- 
stawę znoszącą istniejącą przy namiestnictwie ko­
misję dla wykupna i regulacji ciężarów grunto­
wych^ a przekazano te sprawy, o ile one są spor­
ne sądom, o ile zaś niesporne starostwom do za­
łatwienia.

Z kolei przystąpiono do rozprawy nad wnie­
sioną rezolucją komisji prawniczej, wzywającą rząd, 
aby celem przyniesienia ulgi ludności wiejskiej w 
kosztach legalizacji zechciał przypomnieć sądom 
Powiatowym włożony na nie obowiązek legalizo­
wania zgłaszającym się stronom dokumentów hi­
potecznych.

Przy sprawie tej zabrał głos p. Krynicki do­
magając się, aby tak, jak ustawą państwową zo­
stało unormowane, uwolniono i w Galicji od przy­
musu legalizacyjnego dokumenty hipoteczne, opie­
wające na kwotę niżej 100  złr.

Mówca dłuższe swoje przemówienie zakończył 
Wnioskiem odesłania sprawy tej do Wydziału kraj. 
z poleceniem, aby na najbliższej sesji sejmowej 
przedłożył ustawę uwalniającą od obowiązku le­
galizacyjnego dokumenty opiewające na kwotę do 
50 złr.

Poseł dr. Zoll, jako przewodniczący komisji 
Prawniczej, wyraża żal, że p. Krynicki swoich wy- 
Wodów nie wypowiedział w komisji prawniczej, 
której jest członkiem, ale aż dopiero w pełnej 
Izbie. P . Zoll zaznacza dalej, że obie apelacje wy­
raziły przeciwną opinię co do zniesienia obowią­
zku legalizacyjnego dokumentów, choćby na naj­
niższą kwotę opiewających i wykazuje, że byłoby 
to wprawdzie ułatwieniem dla ludu, ale za to po­
wstałyby uciążliwości przy zaprzeczeniu autenty­
czności podpisów. Mówca prosi o uchwalenie re­
zolucji proponowanej przez komisję.

P . Sawczak sprzeciwił się wnioskowi p. Kry­
nickiego, — p. Huryk popierał natomiast wniosek 
nwolnienia od przymusu legalizacyjnego doku­
mentów hipotecznych opiewających do kwoty 
100 złr.

Następnie przemawiał ks. Siczyński, popierając 
^niosek posła Huryka, poczem jeszcze raz mówił 
Poseł Krynicki i p. Rożankowski, popierając wnio- 
sck p. Huryka.

Po odpowiedzi referenta, posła Weigla, uchwa­
ł o  znaczną większością wniosekj posła Kryni- 
ckiego.

Poseł, dr. Zoll, imieniem komisji szkolnej re­
ferował petycje zarządu głównego Towarzystwa pe­
dagogicznego nauczycieli okręgu źydaczowskiego, 
Samborskiego, gródeckiego, nauczycieli szkół ludo­
wych w Krakowie, członków kółka pedagogiczne­
go rozdolskiego. mikołajowskiego, nauczycieli okrę- 
8u kołomyjskiego i niżańskiego w przedmiocie zmia­
ny §§. 35, 40, 45, 46, 47, 49 i 52, tyt. IV. u- 
Jtawy szkolnej krajowej z dnia 1 stycznia 1889 r. 
^chwalono odstąpić je Wydziałowi kraj. z polece­

niem, aby sprawę żądanej w nich zmiany artyku­
łów powyższych ustawy szkolnej zbadał, oddziały­
wanie jej na fundusz krajowy dokładnie obliczył 
i po porozumieniu się z Radą szkolną krajową od­
powiednie wnioski na następującej sesji powtó­
rzył.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania ko­
misji szkolnej o czynnościach departamentu III  
W ydział kraj., przystąpiono do wysłuchania refe­
ratów tejże komisji o sprawozdaniach Rady szkol­
nej kraj.

Następnie p. Ćwikliński referował imieniem 
komisji szkolnej o sprawozdaniu Rady szkolnej kraj. 
o stanie szkół średnich w r. 1892/93. Komisja 
wnosi sprawozdanie Rady szkolnej kraj. o stanie 
szkół średnich galicyjskich w roku szkolnym 1892/3 
przyjąć do wiadomości, a nadto następujące re­
zolucje :

I. Wzywa się rząd, aby naukę religji mojźe- 
szowej w szkołach średnich w stosowny sposób 
uregulował.
Ft II. Wzywa się rząd ponownie, aby przystą­
p ił do założenia wyższej szkoły realnej w Tar­
nowie.

III . Wzywa się rząd, aby zaradził rażącym 
niedostatkom w pomieszczeniu niektórych szkół 
średnich jużto przez wybudowanie własnym na­
kładem obszernych, dogodnych i wymaganiom hy- 
gieny odpowiadających gmachów szkolnych już 
też przez dostarczenie pomocy pieniężnej gmi­
nom miejskim w celu postawienia takichże gma­
chów szkolnych, a to najpierw w m. Krakowie i 
Lwowie.

IV. Wzywa się rząd, aby naukę gimnastyki w 
szkołach średnich w odpowiedni sposób uregulo­
wał i uczynił przedmiotem obowiązkowym, oraz 
aby się postarał o wybudowanie w jak najktót- 
szym przeciągu czasu przy każdej szkole średniej 
odpowiedniej sali dla gimnastyki.

V. Wzywa się rząd ponownie, aby powiększył 
płacę nauczycieli szkół średnich i otworzył dla 
nich możność awansu, dającego zasługującym co­
raz lepsze utrzymanie i stanowisko.

Nad rezolucjami temi, a raczej nad sprawą 
szkolną rozpoczęła się o godz. 1/2o popołudniu 
dyskusja. Pierwszy zabrał głos p. M. Rey, który 
w przemówieniu swojem żądał rozdziału gimna­
zjów na dwie kategorje: humanistyczne i gimnazja, 
któreby miały język łaciński jako obowiązkowy, a 
zamiast greckiego inne nauki, zgodne z potrzebami 
czasu. Rezolucji mówca nie stawia.

Ks. marszałek z powodu spóźnionej pory od­
racza posiedzenie.

Odczytano interpelacje złożone do laski mar­
szałkowskiej.

P. Zoll i towarzysze wnieśli do komisarza rzą­
dowego interpelację w sprawie zmiany §. 6 do­
tychczasowej ustawy o konkurencji kościelnej.

P. Potoczek interpelnje rząd z powodu wadli­
wego wykonywania robót regulacyjnych rzecz­
nych.

P . Stręk interpeluje komisarza rządowego, kie­
dy zniesioną zostanie należytość 17%  ct. ustano­
wiona za doręczanie pism sądowych.

Koniec posiedzenia o g. 3; następne w sobotę 
o godz. 11 przed południem.

Koniec świata.
Donieśliśmy już w swoim czasie, jaką to Falb 

zrobił sensację, ogłaszając, że koniec świa­
ta ma nastąpić między 16-m a 20-m listopada 1899 
r. Zgodnie z tradycją mniej więcej jednakową 
wszystkich iluminatów i szarlatanów, którzy eks­
ploatowali nieuctwo ludzkie, Falb obiecuje nam, 
że zginiemy wskutek zetknięcia się naszej biednej 
ziemi z kometą. I ma się to stać tak prędko, że 
ledwie zdążymy zapakować nasze manatki, wprzód 
nim zmienimy się w pył i nicość.

Z pozoru data powyżej przytoczona, zdaje się 
mieć pewne podstawy realne. W rzeczy samej bo­

wiem zdaje się, że kometa odkryta w r. 1866 przez 
astronoma niemieckiego Templa w obserwatorjum 
marsylskiem, spotka się z ziemią w listopadzie 
1899 r. Wszelako jest rzeczą prawdopodobną, że 
z włóczęgą tą ziemia nasza spotkała się już kilka 
razy, mianowicie w r. 1779, 1833, a nawet w r. 
1866 i jak  to wszyscy wiemy, nie doznała z te ­
go powodu żadnej przykrości. Ci z pomiędzy mie­
szkańców ziemi, nad którymi unosi się czyste nie­
bo, mieli tylko przed.oczami jedno z najpiękniej­
szych widowisk, jakie ujrzeć tu można na tym 
padole płaczu. Jeżeli więc dożyjemy r. 1899, to 
znów oglądać będziemy ten przepyszny blask, ten 
warkocz olbrzymi błyszczący na niebie, o czem 
zapewne przyszli reporterzy nie omieszkają w pię­
knie dobranych słowach uwiadomić swoich czy­
telników.

Cała historja astronomiczna jest jednym prote­
stem przeciw oskarżeniom, jakie rzucają na kome­
ty Falb i kompanja, od tysiąca lat. Widziano już 
nieraz te kwiaty nieba, te wdzięczne gwiazdy, 
szkalowane przez głupotę ludzką, jak  przechodzi­
ły i ocierały się o płanety i. w biegu ich nie 
zrządziły najmniejszego zamięszania. Ztąd wniosek, 
że masa i siła przyciągania tych widm niebies­
kich jest prawie żadną. Jeden z astronomów fran­
cuskich, Babinet, nazwał je  widzialnem nic i miał 
rację. Materja komet jest po prostu złudzeniem. 
Jeszcze Seneka zapewniał, że jądro i ogon olbrzy­
mi komet płynący za czemś, lub je  poprzedzają­
cy, jest niczem innem tylko światłem. Samo ją ­
dro, częstokroć posiadające znaczną objętość, ró ­
wnież zdaje się nie posiadać realnego bytu. Wszy­
stko to jest widmem, widzialnem nic.

Z drugiej strony ziemia jest doskonale uzbro­
jona, jak  wielkie planety, jej siostry, dla odparcia 
wszelkich napadów na jej całość. Oprócz szybko­
ści, jaką bieg jej posiada, a którą przewyższa 
dwadzieścia lub trzydzieści razy szybkość pocisku 
z najnowszych dział, jest ona atmosferą, jk óra 
stanowi nieprzenikniony pancerz, silniejszy, iż 
stalowe zbroje średniowieczne. Nasza zbroja atu - 
sferyczna odrzuca i rozbija codziennie tysiące ma 
niebieskich, jakie spotyka na swej drodze. Większą 
część szczątków odrzuca ona w przestrzeń i zale­
dwie bardzo nieznaczną ich ilość przyjmuje na 
swe łono. W zamian za jeden aerolit lub bolid, 
który spada na jej powierzchnię, tysiące ich od­
partych, ginie w nieskończoności. Jakkolwiek te 
spotkania ciągle się przytrafiają, historja zaledwie 
kilkadziesiąt liczy osób, które zostały zabite przez 
kamienie, spadające z n ieba; samo to spadanie 
również jest bardzo rządkiem. Aerolity mniej czy­
nią ofiar, niż powinny, nawet od czasu wynalezie­
nia konduktorów.

Oczywiście, jak  wszystko stworzone musi mieć 
swój koniec, tak i ziemia kiedyś skończy swój 
żywot, ale prostym absurdem jest przypuszczać, 
że nasza kula zginie wskutek spotkania się z ko­
metą, z tern widzialnem nic Babineta. Wiara w to 
jest szczytem nieuctwa.

A więc, czytelniku, jeżeli dożyjesz fatalnych 
dni listopadowych w 1899 roku, zapewniam cię, 
możesz spać spokojnie. Wszystko potoczy się da­
lej swą zwykłą koleją, słońce tak samo wstanie 
i tak samo zajdzie, jak  przed tysiącami lat i jak  
zachodzić będzie przez następne lat tysiące; tak 
samo ludzie rodzić się będą i umierać, tak samo 
kochać i nienawidzić. Wszystko to już było i wszy­
stko mijać będzie!

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .
Konkurs. Urząd pocztowy w Rzeszowie potrzebuje kon­

trolera w IX randze i dwóch adjunktów budownictwa w 
X randze z kaucją 600 złr.

Przeniesienia. C. k. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych; Antoniego Z i e l i ń s k i e ­
go  ze Stanisławowa do Jarosławia, Władysława Gi d l e -  
w s k i e g o  z Jarosławia do Żółkwi, Dyonizego J a s i en i -  
c k i e g o  z Żółkwi do Żywca, wreszcie Szymona W o r o b i  a 
z Żywca do Krakowa.
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FEJŁETO Iśr.
22 KRWAWY ROK.

POWIEŚĆ
osnuta na tle w ypadków  z r. 1846 .

przez

Józefa  Rogosza.

Tom I.
(Ciąg dalszy).

— Jabym  m iał bać się ciebie, szubrawcze?— 
krzyknął, cybuch z fajki wykręcając.— Włóczęgo! 
jakiem  prawem  mówisz do mnie ty?! Jakiem  czo­
łem  śmiesz wspominać o Polsce?

Już cybuch podniósł, ale Słowak gromko za­
w ołał :

— Dotknij się mnie, a głowa z karku ci 
spadnie!

Dziedzic cofnął się i do mandatarjusza krzy­
knął :

— Zrewidować go, musi mieć broń przy 
so b ie !

— Dajcie pokój, wszak nie miałbym jej 
gdzie ukryć — nieznajomy odpowiedział, krótki 
spencer na piersiach rozrywając. Potem  do dzie­
dzica przystąpił i rzekł po francusku: — Szaleń­
cze, każ odejść tym  ludziom!

Chociaż pan Czartowski nie był biegły we 
francuskim języku, mniej więcej zrozumiał cze­
go nieznajomy zażądał, a wyraz oczu tego czło­
wieka resztę mu dopowiedział. Sam zaś fakt, 
że jakiś tam  chłystek, z tow aram i wędrujący, 
po francusku mówi, musiał go zpiorunować. N ie 
dziw tedy, że czerwoność z jego twarzy znikła 
a bladość ją  pokryła.

— Idź aspan z policjantam i do kuchni i tam  
czek a j! — wybełkotał, do m andatarjusza rękę 
wyciągając. Gdy sędzia odszedł, pan Czartowski 
sam drzwi za nim  zamknął i na nieznajomego 
patrząc,.cicho zapytał: — Kto pan jesteś?

— Żaden pan, lecz obywatel, jak  każdy inny, 
jak  ty, jak  wszyscy Polacy!

Szlachcic odzyskał odwagę, którą na chwilę 
u tracił i twarz mu znowu ogniem zapłonęła. 
W  życiu całem jeszcze mu się nie zdarzyło, że­
by kto do niego tym  tonem przemawiał.

— Em isarjusz?! — zapytał.
— Emisarjusz.
— Twoje nazwisko?
— A gdybym go nie w ym ienił?
— W  takim razie musiałbym powiedzieć, 

żeś się podszył pod emisarjusza! N ie! nie! tyś 
nie emisarjusz, tyś kłamca, oszust, przebrany 
szpieg niemiecki!

— Ham uj się, obyw atelu! — nieznajomy rzekł 
z godnością.

— Jakto, jabym  się m iał hamować w obec 
człowieka, który przychodzi do mojej wsi i pod­
danych mi bun tu je? Czy ty myślisz, że ja  nie 
wiem, coś tam  p ló tł? !  Powtórzyli mi tu  wszyst­
ko, co do słowa, i dla tego raz jeszcze powta­
rzam, żeś nie emisarjusz, ale ł o t r ! W ysłannicy 
centralizacji chcą wolności Ojczyzny, nie g łów  
szlacheckich! Po raz ostatni wzywam cię, abyś 
wymienił swoje nazwisko, bo inaczej...

N ie dokończył, tylko rękę zaciśniętą ruchem 
energicznym do góry podniósł.

— Nie unoś się niepotrzebnie, obywatelu... 
Skoro koniecznie tego pragniesz, więc ci po­
wiem. Przed tobą stoi Edward Dembowski.

Pan Czartowski zatoczył się jak  pijany.
— Dem bowski? Dem bowski? — m achinal­

nie powtórzył.
— Tak je s t ,1 Dembowski — nieznajomy po­

tw ierdził tonem spokojnym. — Ten sam, któ­
rego wszędzie szukają, a nigdzie znaleźć nie 
mogą.

—  Dembowski... demagog... wróg szlachty... 
łaknący naszej krwi i m ienia?

— Myśl, co ci się żywnie podoba, obywa­
telu.

Pan Czartowski wzrokiem osłupiałym wpa­
tryw ał się w stojącego przed sobą człowieka. 
W iedział on oddawna, że między emisarjuszami, 
którzy powstanie przygotowują, najzdolniejszym, 
lecz zarazem najbardziej radykalnym jest Edward 
Dembowski, który mimo, iż pochodził z rodziny 
senatorskiej, nie chciał o szlachcie nic wiedzieć, 
lecz przez chłopów pragnął dla chłopów Polskę 
zbudować. Jeden z sąsiadów opowiadał mu nie­
dawno, że Dembowski oburzony ideą, którą za 
świętą poczytywał, aby je j się bezwarunkowo 
poświęcić, porzucił nawet żonę i dzieci. Pan Czar­
towski słysząc wtedy, że na świecie żyje czło­
wiek, który polskiej szlachcie przysiągł zgubę, 
krzyknął: „O! gdybym go w moje ręce dostał, 
dałbym ja  jem u P  Teraz m iał go w swoim do­
mu, o dwa kroki przed sobą...

Cofał się jednak jak  przed widmem, i dopiero 
zatrzymawszy sie na końcu pokoju, głucho za­
pytał :

— Więc tyś doprawdy Dembowski?
— Tak jest!
— H a! dobrze, że cię mam! — ryknął jak  

niedźwiedź zraniony.— Wszyscy się ciebie boją, 
ale ja  cię przekonam, że się ciebie nie u lęk n ę ! 
Pragniesz naszych głów, wpierw oddasz sw oją!

Dembowski postąpił na środek i spokojnie 
odpow iedział:

— Oddam ją  chętnie, ale dopiero wtedy, gdy 
mój naród będzie zbawiony.

— Zobaczymy! Ja  cię każę związać i odsta­
wić do cy rku łu !

— Zrób to, obywatelu, zrób i pięknem  tern 
dziełem ukoronuj wzniosłą pracę twego życia. 
Zresztą wydanie Niemcom Dembowskiego, będzie 
nawet niezłym interesem . W szak na moją g ło­
wę nałożyli tysiąc reńskich, kwota to wcale przy­
zwoita. może więc przydać się ludziom, którzy 
mimo, iż z poddanych krew wysysają, ciągle 
pieniędzy potrzebują.

— Milcz! — przerw ał gospodarz.
— N ie umilknę, a ty , obywatelu, musisz do 

końca wysłuchać. Zrobiłeś mi zarzut, żem dem a­
gog, że pragnę głów waszych. Zaraz ci powiem, 
kim  jestem , czego pragnę, dokąd dążę. Jestem  
Polakiem, pragnę Polski, dążę do Polski! W y 
jej także chcecie, ale takiej, w której by były 
zabezpieczone wszystkie wasze przywileje, w któ- 
rejby chłop był zawsze nędznym chamem, a 
szlachcic p an em ! Taką Polskę wybijcie sobie 
jednak z głowy! Mieliście niegdyś taką, lecz 
sprzedaliście ją  za garść złota, za ty tu ły  i orde­
ry ! Lat temu kilkanaście, wtedy, gdyście gorą­
cych patrjotów. jak Mochnacki, do władzy nie 
dopuszczali, marzyliście także o Polsce kasto­
wej, ale zdobycie W arszawy położyło kres w a­
szemu sam olubstw u! Teraz my już nie dopuści­
my, byście o sobie myśląc, zaprzepaszczali spra­
wę publiczną! Jeżeli zechcecie dobrowolnie ustą­
pić nam z drogi, dobrze; przeciwnie, jeżeli jak  
kozły uparte będziecie trw ali w waszych b łę­
dach, potrafimy was usunąć! Polska, to przecie 
nie szlachta, licząca głów kilkanaście lub kilka­
dziesiąt tysięcy! Polska, to lud dwudziestomiljo- 
nowy, który z wszystkiego odarty, upomina się 
teraz o swoje prawa. Towarzystwo demokraty­
czne ogłosiło przed ośmiu laty, że dla garstki 
uprzywilejowanych, nie poświęcimy szczęścia ca­
łego narodu! Obywatelu Czartowski! Ja  tobie 
dziś to samo w oczy powtarzam!

— Czyż nie powiedziałem prawdy ? Czyż nie 
chcesz krwi naszej?

— Ja  krwi waszej nie pragnę, tylko żądam, 
byście przestali pić krew biednego chłopa. W iesz, 
obywatelu, że powstanie je s t już przygotowane. 
Jego hasłem  : równość, wolność i b raterstw o! 
W  tern haśle niem a pomieszczenia dla przywi­
lejów, to jes t dla szlachty. Kto więc z pomię­
dzy was poda włościaninowi rękę do zgody, kto 
go ziemią i wolnością obdarzy, kto sobie po­
wie, że w wolnej Ojczyźnie chce żyć jako równy 
z równymi, tego uznamy za prawego syna te j 
ziemi. Ale kto prasciwnie, w samolubstwie za­
sklepiony, będzie chciał przedłużać dzisiejszą

niewolę społeczną, kto będzie się domagał, że­
by chłop wiecznie go słuchał i na niego wie­
cznie pracował, ten będzie tak samo naszym w ro­
giem jak Austrjak, Prusak lub Moskal!

— Każde słowo, któreś tu  wypowiedział, 
jest bluźnierstw em ! — gospodarz gniewnie za­
wołał. — Kto przeciw tradycji występuje i chce 
nas obedrzeć, a chamów wzbogacić, ten nie jest 
patrjotą, lecz opryszkiem, który wart...

— Aby go związać i do cyrkułu odstaw ić— 
emisarjusz dokończył.

— Nie obrażaj mnie człowiecze, bo cię za- 
b iję ! — ryknął pan Czartowski od zmysłów od­
chodząc. — Nie byłem posiepakiem i nie bę­
dę! Chociaż jesteś demagog i na śmierć zasłu­
gujesz, nie zapomnę, żeś pod moim dachem.

wolałeś pierwej kark skręcić, niż zajść do 
Dąbrow y!

W  tej chwili drzwi rozwarły się na ościęż, 
i w nich ukazała się panna Jadwiga, córka go­
spodarza domu. Blada była i wzruszona.

— Tatku, mama cię prosi, bo je j gorzej! — 
zawołała.

Wiadomość ta przyszła panu Czartowskiemu 
w samą porę. Jeżeli kiedy, to teraz opuszczał 
chętnie swoją kancelarję, gdyż nie wiedział, co 
z Dembowskim mówić, a nie dopiero, jak  ma 
sobie z nim postąpić. N a głos córki, szybko się 
zerwał, i na emisarjusza więcej uwagi nie zw ra­
cając, wybiegł do sieni.

Żona siedziała na łóżku w swoim pokoju 
sypialnym, popodpierana poduszkami. Na widok 
wchodzącego męża złożyła ręce, jak  do modlitwy. 
Twarz jej, długiem  cierpieniem wyniszczona, wy­
rażała ból najwyższy.

— Mężu! hamuj się, przez miłosierdzie bo­
że! — jęknęła.

— Tatku! Za co ty  się na niego tak  gnie­
wasz? — córka dodała, na kolana przed nim 
padając.

— Czego wy chcecie odem nie? — zapytał.
— Ja  cię chcę prosić, mężu, byś go przy­

ją ł, jak  należy, bo to emisarjusz. Każdy z tych 
ludzi, to męczennik sprawy narodowej.

— Tatku! jam  słyszała wszystko... ten pan, 
to Dembowski... Tatku! to człowiek święty.

— A czy wy wiecie, że on chce takiej Pol­
ski, w której byli by sami tylko ch łopi?!

— M ężu! czcij w nim  p a tr jo tę !
— Tatku! niech jaka bądź będzie Polska, 

byle była!
M atka i córka chciały jeszcze coś powie­

dzieć, lecz pan Czartowski krzyknąw szy:—Daj­
cie m i się choć wysapać, baby! — chwycił się 
oburącz za głowę i jak furjat z pokoju wy­
leciał.

X III.

W  sieni zastał dwóch chłopów, których przed­
tem  tam  nie było.

— Czego chcecie? — zawołał.
— My. proszę jaśnie pana, przyszli po tego 

obcego.
—  Po jakiego obcego?
— Ta, po tego, którego pan sędzia z k ar­

czmy tu przyprowadził.
— A wam go na co?
— Bo my się naradzili, że trzeba go do 

cyrkułu odstawić. W  karczmie my dobrze nie 
rozumieli, co on mówił i czego chciał, ale te ­
raz to my już wiemy, że on nam awiał do re- 
belji.

— I ty, łotrze jeden z drugim  myślisz, że 
z mego domu można mi gości zabierać i do 
cyrkułu odstawiać? Zuchwalcy! nauczę ja  was 
zaraz jak  macie dom pański szanować. H e j ! sę­
dzio! — krzyknął, drzwi od kuchni silnem ko­
pnięciem nogi wybijając — weź zaraz tych p ta ­
szków i daj każdemu z nich dwadzieścia pię<p 
po cesarsku, jak  w cyrkule, żeby zaś pam iętali, 
iż pan za to ich bije, że jak  zbóje jego doju 
napadli, dodaj im  jeszcze po pięć, ale serdecznych, 
od ucha!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 27. »(x Ł  O S N A R O D U<. 5

CO ŻYCIE NIESIE.
C Z Y  S I Ę  Ż E N I Ć ?

(Ciąg dalszy).
Inny przykład, tylko nie tak tragiczny, znaj­

dujemy w pamiętnikach lorda Seaford. M iał on 
kucharza francuza, nazywającego się Felix. K u­
charz ten pobierał dosyć wysokie wynagrodzenie. 
Gdy lord skutkiem nieszczęśliwych okoliczności, 
nadszarpnął nieco swój m ajątek, musiał ograni­
czyć wydatki. Między innymi i Felix  opuścił 
dom jego i zgodził się do służby u księcia W el­
lingtona.

Po kilku dniach powraca zapłakany, prosi, 
aby go napowrót przyjęto, za jakąbądź pensję, 
a nawet wcale bez pensji. Za nic w świecie nie 
chciał służyć dłużej u W ellingtona. Lord Seaford 
zapytał o przyczynę:

— Czy książę robił ci w ym ów ki?..
— O, nie, m ilordzie!... gdyby tak było, był­

bym został. Ale oto przyrządzam mu obiad i to 
obiad taki, że słynni kuchm istrze Udo i Franca- 
telli wściekliby się z zazdrości. Książe zjada i 
milczy. Oburzyło mnie to do najwyższego sto­
pnia. Nazajutrz idę na spacer, a obiad kazałem 
zrobić córce kucharki, która niema o tem naj­
mniejszego pojęcia. Wyobraź sobie, milordzie, 
książę zjada i m ilczy!... Tego już nie mogłem wy­
trzymać, bo zanadto mnie to dotknęło. U ciekłem !..

** *
W kwestji poruszonej tu w tej chwili, wa­

żną jest sprawa świadectw służbowych. Połowa 
trudności w wyszukaniu dobrego służącego lub 
służącej pochodzi ztąd, że chlebodawcy w ahają 
się wydawać im świadectwo, na jakie rzeczywi­
ście zasługują. Powiedzmy szczerze, że jest to 
nieuczciwością.

Chęć pozbycia się jak  najprędzej i bez aw antur 
złego domownika sprawia to, że wydajemy o nim 
opinję albo fałszywą, albo też wyrażamy ją  sło­
wami ogólnikowemi, nie mającemi żadnego zna­
czenia.

Nie jeden obawia się, że służący, wypędzony 
z jego domu, w razie złego świadectwa nie znaj­
dzie służby. Chcąc mu tego oszczędzić, ukrywa 
Się jego^ błędy i wady. Obawa ta  jest co naj­
mniej nie na miejscu.

Zdarzają się wypadki, iż ktoś zmuszony przy­
jąć służącą, w braku lepszej bierze taką, która 
ma złe świadectwo. Uprzedzony o jej błędach 
zwraca na nie uwagę i oto, co się okazuje: słu­
żąca chcąc właśnie dowieść, że nie je s t tak złą, 
jak jej wypisano w książeczce służbowej, wy­
strzega się owych błędów i z czasem staje się 
^ e a łe m  służącej.

W ybierając z dwojga złego, czyżbyśmy nie 
boleli mieć służącą, o której wiemy z góry, że 
fta tych i tych punktach jest wadliwą, aniżeli 
J doświadczenia dopiero przekonywać się o jej 
p ęd ach ?

N iestety, prawdy tej nikt prawie uznawać nie 
chce i z tego powodu widzimy mnóstwo służą- 
°ych ze świadectwami nader pochlebnemi, cho- 
C1aż na prawdę zasługują one na mniej wiecej 
U stępujące wyrazy :

„Zaświadczam, iż N. N. służyła u mnie rok 
~~ bez jedenastu miesięcy. Przez ten przeciąg 
czasu była oszczędną —  w pracy; staranną — 
o swą własną osobę; ochoczą — do wym ów ek; 
wierną, — swemu kawalerowi i uczciwą — gdy 
nie było co wziąć*.

* **
^ n ‘̂ (Llaz P°dnoszono projekty otw arcia szkoły 

oorych służących. N iektóre z tych  projektów 
zna azfy nawet urzeczywistnienie na m ałą skalę, 
f" Je(fn.a* Przypuszczać należy, że o wiele sku- 
V>tCZpn16ihZi V  jJOrzy8tniejszą byłaby szkoła — do- 
« i tf  ■ f  f , awJów. Niestety, takiego projektu 
nik t jak os dotychczas nie podniósł, co zaś do 
urzeczywistnienia podobnej m yśli, zdaje się, że 
byłaby ona niemożliwą do wykonania.

(Dalszyfciąg nastąpi).

UWAGI.
Za lat moich młodych, włócząc się po roz­

maitych kątach Europy, tylko raz jeden zasze­
dłem do M abilu paryskiego, lecz wrażenia, któ- 
regom tam  wówczas doznał, całe życie nie za­
pomnę. Jak długo tańczyli kankana ludzie przy­
najm niej „względnie* młodzi, z których o n i  
mieli wybladłe policzki a zaś o n e  sztuczne 
rumieńce, tak  długo patrzyłem  na nich obojętnie, 
lecz gdy w szranki w stąpił starzec z twarzą 
pom arszczoną, podtrzymujący w sobie resztki 
życia sztucznemi środkami, i gdy ten rucham i 
bezecnemi usiłował innych prześcignąć — do­
znałem takiego obrzydzenia, że czemprędzej wy­
niosłem się z ogrodu, by do niego więcej nie 
wrócić.

Ilekroć spotkam się z zachwytami nad „F li- 
potą ‘ w Nowej Reform ie , ściągam ramiona i w du­
chu sobie mówię: Każdy nad tem  się unosi, co 
lubi i co rozumie... Ale gdy brud i to nie byle 
jaki, lecz brud bezgraniczny pojawi się na ła ­
m ach Czasu , wtedy pismo to przypomina mi 
zaraz owego starca z Mabilu...

Nie wiem co mówili spokojni czytelnicy na­
szego dziadusia, gdy w dniu wczorajszym zna­
leźli fejleton o Yvecie Guilbert, tej ladacznicy 
paryskiej, która sprośnemi piosenkami popisuje 
się u Eonach era, o tej szansonistce, której na­
zwisko w przyzwoitem towarzystwie nie powinno 
być nawet wymawiane, a o której sam autor owego 
fejletonu mówi, „że jej oczy grają najbezecniej- 
szy akompaniament zepsucia do jej ponurego 
ascetycznego śpiewu*. I  takiej osobie Czas po­
święca prawie połowę kolumny naczelnej, a hr. 
Stanisław  Tarnowski i ks. Chotkowski zapewne 
będą z tego dumni, że w miejscu, w którem 
pojawiają się ich nazwiska, jaśniało także nie­
śm iertelne nazwisko Yvettv G uilbertL .

W  smutnej tej sprawie tylko jedno mnie 
pociesza, mianowicie to, że sławny ów fejleton 
robi wrażenie węża egipskiego, który w zębach 
ogon trzyma... W szystko w nim zakręcone, nie 
ma ani początku, ani końca... Jakie to szczęście, 
że nie każdemu dał Pan Bóg jasność myśli i 
jasność stylu, bo coby to było, gdyby naw et le 
petit cochon, o której sama Yvette piosenkę 
śpiewa, m iała dar malowania rzeczy plastycznie 
i przekonywania ludzi...

„Stajemy przed rodzicami z ważną przestrogą 
— pisze nam jeden z przyjciół. — Bardzo często się 
zdarza, że księżeczki dla ludu przeznaczone, daje 
się czytywać i dzieciom. Przyzwyczaiły nas do 
tego uczciwe wydawnictwa ludowe, czy to przez 
publiczne instytucye, czy przez poważne firmy 
księgarskie drukiem ogłaszane. Z przyzwyczaje­
nia też dajemy owe książki dzieciom, nie bacząc 
nawet na firmę, a to może stać się prawdziwem 
nieszczęściem. Córeczka moja 12 letnia uczę­
szczająca do jednej ze szkół klasztornych, otrzy­
mała od koleżanki książkę do czytania p. t. 
„ M i s t r z  T w a r d o w s k i * .  Bardzo ciekawa, 
zajmująca i wesoła historya. Cieszyn, nakładem 
Feitzingera*. Na szczęście spostrzegłem tę ksią­
żeczkę, zanim ją  dziecko czytać zaczęło i zajrzałem 
do niej. Straszne! Obrazów tak cynicznie wy­
uzdanych. pełnej najwstrętniejszej, zupełnie obra­
żonej plastyki, nie znalazłem nawet u Hocka, 
ale co mówię ? nawet wyobrazić ich sobie w książ­
ce nie można. (str. 32, 38, 56 i t. d.) Takie 
książki kolportują śród ludu, który książek przed 
dziećmi nie zamyka, ale przeciwnie: czytać im 
każe i opowiadać sobie treść. Takie książki do­
szły do rąk uczennic krakowskich, 12 letnich. 
Niechże każdy ojciec lub m atka sami wpierw 
przeczytają książkę, zanim dzieciom ją  dadzą, a 
zarazem, niech nawet nie biorą do rąk książki, 
nie mającej wymienionego a znanego autora, lub 
niepochodzącej z nakładu renomowanej firmy 
wydawniczej. Tego p. Feitzingera godzi się na­
piętnować, za szerzenie zepsucia śród ludu i 
m łodzieży!“

Tak się składa, że jeszcze raz muszę mówić-
0 Czasie, aby zwrócić uwagę na uderzającą bez­
stronność patrjarchy galicyjskiego dziennikarstwa.

W iemy wszyscy, że na „głodne dzieci* po 
dwakroć grano w naszym teatrze „Jasełka* i  że 
pierwszy raz „Lutnia" śpiewała a drugi raz nie. 
Czas, donosząc o tem , dał z przekąsem do zro­
zumienia, że o „Lutnię* nikt dbać nie potrze­
bował, gdyż byle kto może ją  zastąpić. Od tego 
czasu wszczęły się w mieście szepty, plotki, w 
końcu naw et oczernienia, które uwłaczają do­
brej sławie tej pięknej instytucji. A tymczasem 
Czas wiedział, lub przynajmniej powinien się 
był^ dowiedzieć, że „Lutnia* pierwsza podniosła 
myśl przedstawienia „Jasełek* na dochód swojej 
biednej kasy, której nasze miasto choćby najskro­
mniejszym datkiem nie chce wesprzeć, i że zrzekła 
się przedstawienia na rzecz „głodnych dzieci*, 
jednakowoż pod warunkami z góry określonemi, 
a dopiero, gdy tych  warunków nie dotrzymano, 
cofnęła się, aby w drugiem przedstawieniu nie 
brać już udziału.

Czyż wobec bezstronności Czasu nie może 
teraz „Lutnia* z całą słusznością zastosować do 
siebie przysłowia: za twoje żyto jeszcze cię b ito ?  

** *
Piszą nam z m iasta: „Zarząd tutejszego tea­

tru  urządził w handlu p. Iwanickiego, w rynku, 
rzekomo dla wygody publiczności biuro zamó­
wień biletów na przedstawienia dni następnych. 
Pobiera ono za kupione bilety prócz normalnej 
ceny podatek tej wysokości: Od loży I. piętra 
50 cnt., II. p iętra 30 cnt., od fotelu 20 cnt., 
krzeseł parterow ych i galerji po 5 cnt.

Gdyby te pieniądze szły przynajmniej na ja ­
kiś cel hum anitarny, na pomnik Kościuszki, lub 
oświatę ludową, wtedy nicbyśmy przeciw temu 
nie mieli, ale skoro dobro powszechne na tem  
nie zyskuje, przeto przeciw owemu zarządzeniu 
głos podnosimy.

Kraków nie jes t W iedniem, aby oddalenie 
od kasy teatralnej usprawiedliwiało tworzenie 
osobnego biura zamówień, tu bowiem każdy, bez 
znaczniejszego nałożenia drogi, m ógłby bilety  w 
teatrze zamawiać. Ze względu, że nowy ten  po­
datek najbardziej boli ludzi mniej zamożnych
1 uczącą się młodzież, dla której prócz kosztów 
biletu opłata samej garderoby jest już uciążliwą, 
zarząd teatru  postąpiłby słusznie, żeby pobierał 
opłatę za zamówienia biletów tylko od lóż tak 
I. jak od II. piętra i od droższych foteli, tań ­
sze zaś miejsca niechby zupełnie uwolnił od po­
datku. Zresztą teatr, utrzymując stałą kasjerkę, 
powinienby tak pokierować, aby ona przyjmo­
wała zamówienia, a publiczność byłaby całkiem 
wolna od haraczu. W edług przyjętej zasady, b i­
lety w dzień przedstawienia powinny być sprze­
dawane wyłącznie tylko przy kasie teatralnej; 
wszelako dzieją się i w tym  kierunku niepraw i­
dłowości, jak  to się zdarzyło dnia 22  stycznia 
przed przedstawieniem „Jasełek*, wtedy bowiem 
bilety w teatrze dopiero od 3— 6 można było 
nabywać. Spotkałem  w dniu tym  o godzinie 
9 rano obywatela mającego zamiar kupić 5 bi­
letów dla dzieci, który odszedł od zamkniętej 
kasy złorzecząc, gdyż me chciał się poddać po­
datkowi w mieście, który powiększony opłatą 
garderoby, wydawał mu się nieproporcjonalnie 
wygórowanym. Niechże się więc komitet „Ja­
sełek* nie dziwi, że m iał tylko 60 złr. dochodu 
z owego przedstawienia, bo kto wie, czy nie 
było więcej takich, którzy z tego samego po­
wodu, co ów obywatel, przyjemności dzieciom 
odmówić musieli*.

Tea.tr.
O „Watażce* Aurelego Urbańskiego, którego 

uśmiercono na scenie krakowskiej, nie tyle prasa 
pisała, co publiczność mówiła.

Z teatru wychodzi trzech panów.
— Jak ci się podobał „Watażka* ? — pyta jeden.
— Jabym go chciał przeczytać, aby go zro­

zumieć — mówi drugi.
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— A jabym go chciał widzieć odegranego — 
trzeci odparł.

I  ten trzeci miał rację. Dzieło sceniczne tylko 
na scenie można należycie zrozumieć i ocenić — 
tymczasem, „Watażka* w Krakowie nie był przed-' 
stawiony, ale sparodjowany.

Wyrażenia ostatniego nie cofamy.
Jako utwór dramatyczny „W atażka" nie jest 

bez rażących błędów. Sama epoka, w którą autor 
nas przenosi, nie należy do sympatycznych. Na to, 
co się wówczas działo, lepiej rzucić zasłonę, niż 
to na scenę wywlekać. Prócz tego tkwi w dziele 
wielki błąd psychologiczny, któryśmy zaznaczyli 
po pierwszem zaraz przedstawieniu, mianowicie ten, 
że ksiądz ruski, dla którego Polska była p a ń s t w e m  
nie o j c z y z n ą ,  przez wzgląd na dobro tego p a ń ­
s t w a ,  własnego syna oddaje wojskom polskim. 
Scena ta  jest nieludzka i nieprawdziwa, więc też 
miasto wywołać grozę, budzi odrazę. Jeźli jej 
autor nie zmieni, o co zresztą nie trudno, będzie 
ona zawsze piętą achillesową „Watażki*. Autora 
rozumiemy. Stawiając taki ideał księdza ruskiego, 
chciał tern okazać, że on tylko taki patrjotyzm u 
Rusinów pojmuje. Tendencyjność jednak uniosła 
go za daleko, więc też każdy Eusin, który będzie 
na „Watażce", wyjdzie z teatru oburzony. Nie 
chcemy p. Urbańskiego posądzać o naśladownictwo, 
ale w powieści Gogola, w „ T a r a s i e  B u l b i e " ,  
jeźli pamięć nas nie zawodzi, jest coś podobnego. 
Tam ojciec, Zaporożec, strzela do własnego syna, 
który przeszedł do Polaków. Ale tam kozak zdra­
dził oj czy  znę ,  w ł a s n y c h  b r a c i ,  tu zbuntował 
się kozak tylko przeciw p a ń s t w u .  Kto tej różni­
cy nie odczuje, tego nie przekonamy...

Ale mimo tych błędów najważniejszych, „W a­
tażka", jako sztuka niedzielna, zwłaszcza tu, w Kra­
kowie, gdzie sprawa ruska nikogo nie drażni, mógłby 
być dawany z powodzeniem. Lecz wtedy trzeba go 
grać. P. Kotarbiński z głównego bohatera zrobił 
coś, czego nikt nie zrozumiał. Watażka to chłopak 
smukły jak  topola, młody, pełen ognia, zuchwały, 
odważny, namiętny. Tylko taki może marzyć o mi­
łości bogatej wojewodziny, tylko za takim mogą 
szaleć mołodyce. Tymczasem „W atażka" w inter­
pretacji p. Kotarbińskiego, był chłopem podtatu- 
siałym, chmurnym, z głową wiecznie schyloną, 
jakby co ukradł, nie mogącym z swej piersi wy­
dobyć jednego tonu gorętszego, w ogóle był ma­
nekinem w najwyższym stopniu niesympatycznym 
i nieprawdziwym. Nic też w tern dziwnego, że 
publiczność od samego już początku patrzyła nań 
niechętnie i że w akcie III, gdzie na widok gry in­
nego artysty pojmującego lepiej tę rolę niewątpliwie 
by płakała, tu śmiała się ironicznie... Tak jest, 
śmiała się, ale nie ze sztuki, tylko z gry p. Ko­
tarbińskiego. To wiemy my wszyscy, którzy owego 
dnia byliśmy w teatrze, lecz nie wiedział o tem jeden 
tylko recenzent Czasu. Ten nie wahał się powie­
dzieć, że p. Kotarbiński grał świetnie, lecz sam 
utwór jest tak lichy, iż publiczność nawet w miej­
scach tragicznych śmiać się musiała... Zapytujemy 
teraz tych wszystkich, którzy byli na przedstawie­
niu, jest że to prawda? Więc to rzecz godziwa 
zabijać autora, aby się aktorowi przypodobać ? Prze­
ciw takiej krytyce zakładamy protest, taka bowiem 
sztuce przysługi nie oddaje, a dziennikarstwu za­
szczytu nie przynosi.

P an  Kotarbiński zbyt jest ceniony, żeby po­
chlebstw potrzebował. Nie wątpimy, że nie raz 
i nie dwa będziemy mieli dla niego tylko słowa 
uznania, ale jeżeli „Watażką* być nie mógł, boć 
nawet jego warunki zewnętrzne nie pozwalają mu 
wyrzeźbić mołojca, to czyż on temu winien? Wszak 
można być świetnym Hamletem, a bardzo słabym 
kozakiem — i tylko ludzie małego ducha, chcą, 
by ich uważano za doskonałych, do tych zaś p. 
Kotarbiński nie należy.

Ponieważ niewłaściwa gra samego watażki, 
uśmierciła całego „W atażkę", więc czy mamy jesz­
cze mówić o innych artystach, którzy w owej 
sztuce prawdopodobnie więcej się u nas nie pojawią?

Przejdźmy lepiej do „Świata nudów" Paille- 
rona. Oto rzecz, którą odegrano koncertowo!

Tu nie potrzeba ani pochlebstw, ani reklamy

naciąganej, bo tu sama rzeczywistość za sobą prze­
mawiała.

Pani Hoffmanowa wystąpiła w roli księżnej de 
Reville. Ileż dystynkcji w każdym jej ruchu, ileż 
prawdy w intonacji głosu, ileż rozumu trzeźwego 
w każdem słowie! Patrząc na nią, widzieliśmy tra­
dycję wielkiej sztuki, która, niestety, zdaje się ze 
scen naszych znikać, powracającą w dawnej świe­
tności, a chociaż rola księżnej nie jest dominują­
cą, jednakowoż wyrazistą grą pani Hoffmann wy­
sunęła się na plan pierwszy i do końca na nim 
się utrzymała. Jak długo niepospolita ta artystka 
będzie grała tę rolę, tak długo „Świat nudów* mo­
że liczyć na powodzenie.

Panna Morska trzymała się dzielnie, miejscami 
miała chwile bardzo nawet szczęśliwe, jak  np. wte- 
dy, gdy naiwnie atakuje młodziutkiego Reymonda; 
w grze p. Sznage dostrzegliśmy miejscami chwiej - 
ność, pani Wojnowska, była jak  zawsze; doskona­
ła; pan Sliwicki, w roli amanta, okazał dużo za­
pału, przytem naturalnej swobody, w ogóle w mło­
dym tym adepcie sztuki dostrzegamy stały postęp; 
pani Wolska może trochę monotonnie oddała swo­
ją  rolę; panna Nawrocka utrzymała się, jako An­
gielka, na poziomie przez autora zakreślonym — 
jeden p. Sobiesław, w roli Bellaca, nie całkiem 
był tem, czem go chciał mieć Pailleron, gdyż bra­
kło mu pozy profesorskiej, ale p. S. pono temu 
nie winien, gdyż, ja k  nam mówią, rolę tę otrzymał 
w zastępstwie w chwili ostatniej, a w kilku go­
dzinach trudno ją  wystudjować.

W ogóle obok „Wesela Figara" druga to z 
rzędu komedja w sezonie bieżącym, której wyko­
naniu nic zarzucić nie można, więc też jesteśmy 
pewni, że nie raz jeszcze sprowadzi ona do teatru 
tłumy publiczności. Verax.

Ł O W Y  W K A R P A T A C H .
(Notatki z wrażeń Nemroda).

(Ciąg dalszy).

Dopadłem do probostwa. F u rta  zamknięta. 
Przeskakuję ją  jednym  susem i na ganek się do­
stawszy, chcę drzwi otworzyć. Zamknięte. U de­
rzam w okno i w ołam :

— Księże proboszczu! Otwórzcie, na litość 
boską !

Stałem  przed oknami izby czeladnej.
—  W in !  W in ! —  dały się słyszeć głosy 

rozpaczliwe, w tejże chw ili św iatło zagasło, a 
trzask zamykających się drzwi reszty dopo­
wiedział.

Czeladź uciekła.
T łum  już niedaleko, za chwilę będzie u 

furty, ale nim  padnę, wpierw  drogo sprzedam 
życie. W yjm uję rewolwer.

N a moje szczęście nie potrzebowałem robić 
z niego użytku. W  zamku, który zgrzytnął, drzwi 
się rozchyliły i za niem i głos męski z a p y ta ł:

—  Kto tam ?
— Zbłąkany podróżny, poczciwy chrześci­

janin, jak  wy, księże proboszczu, żaden djabeł! 
Pozwólcie m i się skryć —  dodałem do sieni 
wchodząc — bo tu  może być nieszczęście.

— Proszę,  ̂ bardzo proszę! — ksiądz odpo­
wiedział, drzwi na klucz za mną zamykając.

W szedłem  do oświetlonego pokoju, ale tu 
znajdująca się panienka z krzykiem się porwała 
i uciekła. Trudno je j się było dziwić... mój 
strój wcale nie by ł wizytowy.

W idząc, że ksiądz obchodzi mnie zdaleka 
i  z niedowierzaniem na mnie spogląda, powie­
działem  mu jednym  tchem , jak  się nazywam, 
zkąd przychodzę i jakie nieszczęście do niego 
m nie sprowadziło. N a to poczciwina uśm iechnął 
się dobrodusznie i rzek ł:

— K toby się by ł tego spodziewał... Patrzcie 
się, tak i wypadek... N iech się pan rozgości, 
bardzo proszę... Ja  zaraz przyjdę, muszę tylko 
pójść tych głupców uspokoić.

Dobrze zrobił, że wyszedł przed dom, gro­
mada bowiem była już na ganku i py tała  o 
upiora.

Za chwilę proboszcz w rócił uspokojony, zbli­
żył się do szafy, a  wyjąwszy z niej rewerendę

odświętną włożył ją  na mnie. Teraz czułem się 
już jak  u siebie.

— Patrzcie się, ktoby był pom yślał! — Ksiądz 
m ówił, na mnie patrząc. — To te głupie dzie­
wki wszystkiego narobiły. Pasły bydło z w ie­
czora pod cmentarzem, a gdy lunęło, skryły się 
do trupiarni. Chociaż przez okno zobaczyły, że 
„win" przyszedł, pod ścianą stanął i „lulku za­
kurzył", jednak bały  się krzyczeć, by z nich 
której nie porwał, dopiero, gdy ogniem żygnął, 
nie m ogły wstrzymać się i z krzykiem uciekły. 
Patrzcie się, jakie to bajki! Ale dobrze im  tak ... 
popam iętają ruski miesiąc.

— Takie onego dnia — kończył pan Galiń­
ski — były moje przygody i wielkie zaiste 
szczęście, żem ani w jednej, ani w drugiej ży­
cia nie utracił.

V.

Podczas, gdy siedząc na górze Doboszowej 
rozmawialiśmy swobodnie, nasi towarzysze, usta­
wieni w olbrzymiem półkolu, zajęli oddawna 
swoje stanowiska. — Na krańcu jaru  bahońskiego 
grał przed chwilą róg myśliwski — znak to, że 
ogary zostały ze smyczy spuszczone — ale w le- 
sie dotąd cicho.

Szynka z dzika była wyśmienita — wino wy­
borne — kapuśniaczki niezrównane. Jedliśm y, 
pili, gawędzili, i tak  mi było przyjemnie, że 
anim postrzegł, kiedy godzina ubiegła.

— C yt! — zawołał p. Galiński.
W ytężyłem słuch. Zdawało m i się, że coś 

słyszę w oddali, niby głosy, niby jęki, lecz pe­
wny nie byłem , azali mnie zmysły nie zawo­
dzą.

Mój towarzysz m iał słuch ostrzejszy. Ze­
rw ał się z murawy, chwycił strzelbę i dawszy 
m i ręką znak, żebym się m iał na baćzności, 
zbiegi z pagórka.

Ledwie m i z oczu zniknął, wnętrze jaru ba­
hońskiego głośno zajęczało; nie sposób było 
dłużej w ątpić. Psiarnia wpadłszy na trop zwie­
rza, zawodziła: A j  a j a j ! a ja ja j! a z każdą se­
kundą głosy robiły  się bliższe i wyraźniejsze.

Sięgnąłem po moją broń, lecz z miejsca się 
nie ruszyłem. Ta muzyka w głębi kniei, tak 
m iła niegdyś dla mojego ucha, w te j chwili 
obudziła ponure w mej duszy refleksje. Tam, 
przedemną, ucieka boże stworzenie, które m a 
prawo żyć, a my czyhamy na jego życie. J a ­
kież my mamy prawo do tego?

Psy czas jakiś ujadały zawzięcie, potem za­
częły szczekać głosam i uryw anem i: h a u ! hau! — 
zupełnie tak  samo, jak  szczekają psy wioskowe, 
gdy dziad zjawi się przed chatą z sękatym ko­
sturem . Prym  między niemi w iódł W aldm an . 
W yraźnie odróżniałem jego głos gruby, ochry­
pły. N ie ulegało też wątpliwości, że przed oga­
ram i sta ł bądź odyniec, bądź niedźwiedź, bo 
tylko te  zwierzęta, ufne w swoje siły, do najli­
czniejszej psiarni hardo się zwracają. N ie trwało 
to jednak długo. Za chwilę rozpoczęło się da­
wne ujadanie w przyśpieszonym tem pie, bo zwierz 
widocznie szybko już pomykał.

Ogary były jeszcze daleko, gdy tuż prze­
demną, na krawędzi lasu, zrobił się szum, jakby 
kto pędził czwórką po ziemi suchem liściem zasłanej 
i nim  m iałem  czas zdać sobie sprawę z tego, 
co się działo, wyskoczył jeleń, ustrojony w ko­
ronę wspaniałą i położywszy rogi na plecy, 
m knął przez łąkę na północną stronę góry. P ra­
wdopodobnie porw ał się z jaru , dalekiem psów 
szczekaniem spłoszony i rzucił się w bok, by 
zmylić pogoń za sobą.

M achinalnie podniosłem strzelbę, kierując 
muszkę na serce wspaniałego zwierza. Chciałem  
pociągnąć, lecz palec mi zesztywniał. Podniosłem  
nieco głowę, by mu się jeszcze przypatrzeć nim  
zginie. Jeleń pędził w skokach szalonych. Zdaje 
się, że mnie nie widział, bo zamiast wpaść w 
gęstw inę, zakreślił przed pagórkiem szeroki® 
półkole. Chciał się popisać szlachetnemi ru ­
chami.

Muszka na mojej strzelbie znów biegła w ślad

(
i
z
A

n
P
ti
Ol
d
O l

JCi

d;
J  J

gc
be
■Dr
pc
Mc
«id

| te: 
ty

to

to

tal
liw

>2
%
Mc
Pio
*Os
Mc
ty(



Nr. 27. > G Ł O S  N A R O D U * . 7

za nim, ponownie chciałem strzelić, ale ręka nie 
usłuchała...

Jeleń tymczasem wpadł do lasu, ja* w toń.
N ie pomiętam czy byłem kiedy bardziej za­

dowolony niż teraz. Zdawało mi się, żem speł­
n ił wielki czyn. A kiedym się w duclm pytał, 
użali to, com uczynił, mam wyjawić przed my­
śliw ym i, lub też zataić, psy w jarze poraź drugi 
zwierza osadziły.

(Dalszy ciąg nastąpi w najbliższym Nrze niedzielnym).

Z MUZYKI .
* Wydane świeżo za rok 1892/3 sprawozda­

nie  gal. Towarzystwa muzycznego we Lwowie wy­
kazuje, że w czasie tym liczyło Towarzystwo człon­
ków ogółem 198, dla których dano 5 koncertów 
i  2 wieczory muzyczne, do konserwatorium zaś 
uczęszczało uczniów 277. Do rezultatów świadczą­
cych o skrzętnej działalności zarządu, zaliczyć prze- 
dewszystkiem wypada zamierzoną w roku bieżą­
cym budowę własnego gmachu, który obok pomiesz­
czenia dla konserwatorjum obejmie również odpo­
wiadającą potrzebie salę koncertową.

* Najbliższe zebranie delegatów, celem utwo­
rzenia „Związku Towarzystw muzycznych i śpiewa­
ckich polskich i ruskich ', odbędzie się we Lwowie 
d. 18 lutego. Zapowiedziany na d. 18 grudnia z. r. 
zjazd tychże delegatów z powodu niezatwierdzenia 
przez Namiestnictwo z formalnych względów sta­
tu tu  Związku, nie mogło przyjść do skutku.

* Z imponującej liczby 80 nowych oper i ope­
retek, które w r. 1893 we Włoszech przedstawiono, 
aaledwie 3 partycje utrzymały się na scenie: 
F a l  s ta f f  Verdiego, J. Me d i c i Leoneavalla, oraz 
Pucciniego K a n o n  L e s c a u t ,  do której teatr 
lwowski robi właśnie przygotowania.

* Pożądane odświeżenie programów swoich zy­
skają orkiestry nasze przez wydane świeżo w Dre­
źnie utwory warszawskiego kompozytora Ludwika 
(rrossmana, do których należą: U w e r t u r a  z ope­
ry „Duch Wojewody** i t r z y  a r j e  b a l e t o w e  
z opery „Rybak z Palermo“. (Tarantella, Walc, 
JVIenuet).

* Panna Janota — wielka faworytka królowej 
Wiktorji i jak wiadomo, zmarłego poety Tennyso- 
na — skończyła temi dniami doniosłą podobno 
pracę o Chopinie, która się ukaże drukiem w kwie­
tniu, z dedykacją księżnej Beatryczy, najmłodszej 
córce królowej Wiktorji. Literary World dowia­
duje się, że dzieło Janoty obejmie kilka ważnych 
odczytów pewnego znakomitego (eminent) profeso­
r a  — o istotnem rozumieniu utworów Chopina. 
Ważniejszem jednakże będzie „Metoda nad meto­
dami u dla fortepianu, pióra Chopina, którą panna 
Janota pierwsza wydobyła z zapomnienia i w dziełku 
-swem umieści.

R O L N I C T W O .
Mimo trudnych bardzo warunków, w jakich od dłuższe­

go czasu znajduje się rolnictwo europejskie, stwierdzamy 
bezustanny postęp na kaźdem jego polu, zarówno w sa- 
■biym trybie gospodarczym, jak w gałęziach przemysłu, 
pozostających z rolnictwem w bliższym czy dalszym zwią­
zku. Postgp ten ujawnia sig bądź to w coraz wigkszem 
^doskonaleniu istniejących już odkryć i wynalazków, bądź 
też w szukaniu i wynajdywaniu nowych środków, mają­
cych na celu podniesienie produkcji rolnych. Nie ulega 
^tpliw ości, że postgp ten przyczynia sig nie mało do 
Przetrwania niekorzystnych konjunktnr obecnej chwili.

Co sig tyczy specjalnie uprawy pojedynczych roślin, 
zaznaczyć wypada, że w ostatnich czasach rolnicy za­

chodnio-europejscy zwracają coraz baczniejszą uwagg na 
zaniedbywaną dawniej uprawg owsa, dążąc do moż- 

**ego podwyższenia zbiorów tej cennej rośliny pastewnej, 
'^hanowicie w roku ubiegłym, w którym owies osiągnął 
^glgdnie tak wysoką ceng i rolnicy doszli do przekona­
ją że stanowczo zasługuje na potępienie tak rozpowszech- 

. |0tle mniemanie, jakoby owies, jako ostatnia roślina w 
°dozmianie, wymagał mniej starannej uprawy, niż inne 

kaliny. Zapewne, że posiada on w dość wysokim stopniu 
°lność wyzyskiwania składników pożywnych, znajdują- 
h sig w mniejszych ilościach w ziemi, zawsze jednak

jedynie wtenczas wydać może korzystne zbiory, jeżeli przez 
odpowiednią uprawg zapewnimy mu warunki do tego roz­
woju. Pomiędzy temi warunkami wybór najodpowiedniejszej 
odmiany do siewu zajmuje niepoślednie miejsce, a na 
tern polu próby uprawy owsa, dokonane z inicjatywy 
związków rolniczych w rozmaitych okolicach Niemiec nie 
małe oddają usługi.

Podług wyników tych doświadczeń najlepsze zbiory 
wydały: Heinego owies gronowy, Bestehorna „obfity" 
i Steigera „Lenkowicki"; następnie „nowy G-etyński" lii- 
neburski Klay i „probstejski**. Natomiast owies Beselera 
„Milton", „czarny chorągiewkowy" i Duppaner" wydały 
mniej zadawalniające zbiory. Tak liche były w końcu wy­
niki doświadczeń z owsami: „Belgijskim", „Ringelheim- 
skim", „Halleta Kanadyjskim", „Kanadyjskim chorągiew­
ko wym" i „drobnym nadreńskim", ze odradzano od upra­
wy tych odmian. Przy tern okazało sig, że dwie na 
wstępie wymienione odmiany: Heinego gronowy i Beste­
horna „obfity" przetrwały wyjątkowo dobrze długotrwałą 
suszg, że „probstejski", „Milton" i „czarny chorągiewko- 
wy" nadają sig lepiej dla lekkich, niż dla niskich grun­
tów. W ogóle jednak stwierdzono, że odnośnie do gruntu
1 klimatu zdolność zastosowania sig pojedyńczych odmian 
do dwóch tych warunków, nie różni sig tak znacznie, jak 
przypuszczano dotychczas ogólnie w praktyce. Owies Ba- 
selera wykazał i tg zaletę, że obok zadawalniającego zbioru 
jeszcze wydaje więcej słomy, niż większa część innych 
odmian.

W kwestji korzystnej uprawy buraków i cukrowych 
kartofli zestawił prof. dr. Marek z Królewca wyniki do­
konanych w ostatnich czasach na tern polu doświadczeń, 
które zapewniają racjonalne wskazówki do uprawy tych 
roślin. Doświadczenia wykonane w interesie jakościowego 
ulepszenia buraków wykazały o tyle znaczenie odpowia­
dającej strukturze gruntu postaci buraka, że przy mało 
głębokiej warstwie ornej, nie nadają sig długie buraki, 
że z drugiej znów strony buraki krótkie nie wyzyskują 
należycie głębokiej gleby, a dalej także, że te części bu­
raka powinny być najbardziej rozwinięte, w których sig 
osadza najwięcej cukru. Co sig tyczy możliwego przez 
uprawg powiększenia zawartości cukru, to okazało sig, że 
za pomocą wyboru do siewu buraków kajbogatszych w cu­
kier otrzymać można buraki, przewyższające buraki pro­
dukowane bez takiego wyboru o ł/2 do U/4% cukru, oraz, 
że zawartośp ta za pomocą tej metody, stosowanej przez 
kilka generacyj, podnieść sig daje o 5 do 7%.

Doświadczenia nad uprawą kartofli wykazały, że wiel­
kość i zawartość krochmalu w kłębach dziedziczą sig na 
następne pokolenia, w ogóle zaś większe kłgby bogatsze 
są w krochmal niż drobniejsze. W  celu otrzymania siewu, 
odpowiedniego do tego wyniku, sortuje sig najpierw kar­
tofle podług ich wielkości, a następnie i wybrane większe 
podług zawartości krochmalu za pomocą znanej próby 
w rozczynie solnym, przy której specyficznie najcięższe 
kłgby zatapiają sig najgłębiej w rozczynie. Co sig tyczy 
buraków, zwracamy jeszcze uwagg, że w ostatnich czasach 
udało sig w pewnej węgierskiej stacji hodowli buraków, 
hodować osobniki także z liści, a lepiej jeszcze z łodyg 
nasienników.

Pomiędzy odmianami zboża wykryto kilka nowych, jak 
mianowicie uprawiana w Szkocji od lat kilku pszenica 
„Windsor Ferest" Webb’sa, odznaczająca sig nadzwyczajną 
wydajnością i wyborową jakością ziarna oraz rozpowszech­
nione w północnym Szlezwigu i Danii Manfarda żyto 
Hangardzkie, cenione z powodu swej oporności przeciwko 
mrozom i wydajności. Jako nowe rośliny pastewne, roz­
wijające sig korzystnie na gruntach lekkich i opierające 
sig skutecznie suszy, wymienić należy gatunki gryki: 
Polygonum sachalinense i pohjgonum enepidatum, rośliny, 
które zasadzone z wiosną lub wczesnej jesieni, wydają co­
rocznie kilka pokosów zielnej paszy, dalej panicum spec- 
tabile giganłeum, które również wypuszczają corocznie
2 metry długie pędy, a odznaczają sig zarówno wielką opor­
nością przeciwko mrozom i suszy.

WYSTAWA.
D zia ł retrospektywny sztuki polskiej.

Niezwykle świetnie zapowiada się t. z. re­
trospektywna, czyli historyczna Wystawa malar­
stwa i rzeźby w Polsce.

Rzuci ona niezmiernie ciekawe światło na ro­
zwój sztuki naszej, począwszy od czasów Stanisła­

wa Augusta, gdy pędzel i dłuto znajdowały się 
jeszcze w powijakach niemocy, skończywszy na 
dniach prawdziwego tryumfu i chwały we współ­
czesnym nam okresie. Rok 1887, gdy sztuka pol­
ska po raz pierwszy wystąpiła w Krakowie zbio­
rowo, zadziwiając swoim samodzielnym i świetnym 
rozwojem, przyjęto jako granicę, w której zam­
knie się Wystawa retrospektywna. Dzieła sztuki 
powstałe w r. 1887 należeć będą, jak  wiadomo, 
do wspaniałej Wystawy współczesnego malarstwa 
i rzeźby.

Na ostatuiem posiedzeniu komitetu lwowskiego 
dowiedzieliśmy się z ust prof. Antoniewicza, że 
retrospektywny dział doznaje zewsząd najgorętszego 
poparcia. Olśniewającą obiecuje być kolekcja nie­
śmiertelnych dziel Matejki. W oddzielnym pawi­
lonie zobaczymy prawie wszystkie olbrzymie jego 
płótna, a obok tego niezliczoną ilość genjalnyeh 
szkiców, projektów i t. p. Te ostatnie wystawio 
ne będą w mniejszej sali, większa obejmie dzieła 
tej miary jak  „Unja" „Kościuszko" i inne. 2 przy­
jemnością nadmieniamy, że z Wiednia nadejdzie 
„Rejtan", z Pesztu „Śmierć Warneńczyka", po­
czyniono również kroki o wszystkie inne obrazy 
krakowskiego mistrza.

Niemniej wysoce zajmującą kolekcję utworzą 
prace Grottgera. Ukażą się tu nietylko popularne, 
znane z reprodukcji kartony natchnionego twórcy 
„W ojny", „Lituanji", „Polonji" ale zarazem wiele 
prac nieznanych publiczności. W  Rzymie u ks. 
Torlonia ma się znajdować niereprodukowana do­
tąd t. z. druga serja „W arszawy", która swego 
czasu budziła podziw na jednej z Wystaw świata! 
Jest nadzieja, iż cykl ten zabłyśnie u nas zarówno 
jak  oryginał „Polonji" własność ks. Palfy w W ie­
dniu. Ciekawą rzecz zgłosił p. Mickiewicz, syn 
wielkiego Adama, mianowicie olejny obraz Grott­
gera „Fryne", jedno z ostatnich prac nieodżało­
wanego artysty. Z tych samych rąk z Paryża spo­
dziewać się można kilka bardzo charakterysty­
cznych karykatur Grottgera, które w ostatnich chwi­
lach rysował.., Dodajmy, iż hr. Tarnowski z Śnia- 
tynki, właściciel bogatego zbioru rysunków Artu­
ra, przyrzekł także Wystawie gorące poparcie.

O stanowisku Brandta w sztuce polskiej nie 
potrzeba chyba nikomu przypominać. Zbyt to po­
pularna w kraju i za granicą firma artystyczna. 
Niestety, publiczność polska przeważnie ze słysze­
nia lub reprodukcji zna jego obrazy, zwłaszcza 
dzieła pierwszorzędne. Otóż usilnem staraniem ko­
mitetu jest, iżby najcelniejsze jego utwory, u k ry ­
te po większej części w rękach obcych, zagranicą, 
sprowadzić na czas Wystawy. I tak mamy ujrzeć 
sławne, pełne poezji „Powitanie stepu", jedno z naj­
świetniejszych płócien Brandta, które szczęśliwy 
Berlin posiada w swoich m urach! Czynią się ró ­
wnież zabiegi o pozyskanie przepysznego płótna 
tego mistrza, będącego własnością arc. Gizelli „Od­
siecz wiedeńska". Z prac dawniejszych zapowie­
dziano „Przeprawę Lisowczyków" i inne.

Podnieść w końcu winniśmy, iż na rzecz Wy­
stawy naszej poznańskie Towarzystwo przyjaciół 
nauk odstępuje cenne swoje zbiory około 80 obra­
zów, głównie autoportretów, które tak są pożąda­
ne wobec projektu, aby obok dzieł każdego ar­
tysty mógł być, o ile możności, zawieszony jego 
portret.

K R O N I KA.
K raków  dnia 4. lutego.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś Weroniki panny, 
jutro Agaty, panny mgczenniczki.

W kościole 0 0 . Franciszkanów odbędzie sig dziś pier­
wsza passja. W tymże kościele odprawiane będzie przez 
wszystkie piątki wielkiego postu, nabożeństwo passyjn© 
z wystawieniem N, Sakramentu. Początek o godzinie 8 
rano, suma o godź. 10, nieszpory zaś z kazaniem o godz. 
3 popołudniu.

W kościele N. Panny Maryi rozpoczyna sig z dniem 
dzisiejszym 40-to godzinne nabożeństwo.

Kalendarz astrenomiczny. Dziś wschód słońca rozpoczął 
sig o godzinie 7 minut 7 rano; zachód słońca przypada 
o godzinie 4 minut 36 po południu. Długość ania go­
dzin 9, minut 29.

Barometr wskazuje pogodę. Ciepła stopni 4.
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Kupujcie tylko n chrześcijan!

Bal na głodne dzieci i schroniska brata Al­
berta, jak się tego spodziewać należało, powiódł 
się znakomicie. Sala hotelu Saskiego, odpowiednio 
udekorowana, zapełniła się po brzegi uroczemi 
tancerkami i dzielnymi tancerzami. Z uderzeniem 
godziny 10 rozpoczęto bal polonezem, który pro­
wadził prezes komitetu „Głodnych dzieci", prof. 
dr. Jordan, z prezesową tejże sympatycznej insty­
tucji, p. hr. Autoniową Wodzicką. Za nimi postę­
pował cały szereg nadobnych dam i panów, mię­
dzy którymi zauważyliśmy p p .: delegata Namie­
stnictwa Laskowskiego, prezydenta miasta Fried- 
leina, komendanta korpusu hr. Uexkiihl, komen­
danta fortecy barona Waldstetten, jenerał-majora 
Zaitsek von Egbell i wiele, wićleosób, należących 
do inteligencji miejscowej. Kadryla tańczono w 80 
par, mazura zaś w 116. Par kotyljona i drugiego 
kadryla nie było można nawet zliczyć. Prócz wspa­
niałych karnecików, zdobnych w inicjały instytucji, 
a wykonanych według projektu p. Krzeszą, cała 
zabawa była jednym ciągiem dowcipnych niespo­
dzianek, a mianowicie:

Na sali był automat pomysłu artysty rzeźbia­
rza St. Zawiejskiego, który za wrzuceniem 20 ct. 
wyrzucał nowelkę Sewera: „Królowa baluu ; w 
kotyljonie wystąpiło 4 ch kucharzy z warząchwia- 
mi i preclami, rozdawano je jako ordery; damy 
miały puszki, do których panowie za każdy ofia­
rowany taniec wrzucali składkę na biedne dzieci; 
panowie obdarzali damy telegramami z aforyzma­
mi pp. Sarneckiego i Bałuckiego; w rydwanie z 
kwiatów, wykonanym według pomysłu p. Rausza, 
przez p. Ludwika Freege jechała królowa balu, ma­
ła Irenka Skwirczyńska, obdzielająca wspaniało­
myślnie tancerzy i tancerki wachlarzykami fanta- 
zyjnemi i bukiecikami. W końcu na sali pojawił się 
zaimprowizowany kiosk, w którym sprzedawano róże. 
Niespodzianki te przyczyniły się wielce do ożywie­
nia zabawy, której duszą naturalnie byli aranże­
rzy pp. Skwirczyński i Jarek, oraz członkowie ko- 
mitPtu z niestrudzonymi pp. Śląskim i Filińskim 
na czele. Wspaniałych toalet nie opisujemy, gdyż 
wielka była ich mnogość, aby nikogo nie pominąć, 
zaznaczamy jeszcze, że p. Wodzinowski ofiarował 
do i dekorowania sali prześliczny obraz olejny, 
przedbtawiający dziewczynkę zajadającą ofiarowa­
ny obiad.

* Noc karnawałowa. Tłumy—i to bez prze­
sady całe^ tłumy, bawiły się tej nocy do rana. Po­
minąwszy domy prywatne zrobimy przegląd gene­
ralny zabaw publicznych. Pierwszym etapem na- , 
szej wędrówki nocnej było „Kasyno powszechne14,*, 
gdzie Klub urzędników pocztowych i telegrafii 
cznych, łącznie z zaproszonymi gośćmi używał w 
całej pełni rozrywki karnawałowej. Zabawa zaczę­
ła się około 9-tej. Tańcom prowadzonym przez pp. 
Ganszera i dra Meyzla przygrywała kapela 20 
pułku pod p. Maleezką, wieczorowi zaś samemu 
przewodniczył p. Płoszewski. Zabawa szła tu ocho­
czo. Opuściwszy ulicę Lubicz, skierowaliśmy kroki 
nasze ku Kotłowej, zaintrygowani jasnem światłem 
Kasyna wojskowego, gdzie jeden z panów komite­
towych wprowadził naszą reporterską mość do 
pięknie udekorowanej sali według pomysłu p. I. 
Rajala. Muzyka 56 pułku grała ognistego mazura, 
przy którego dźwiękach powabne damy w towa­
rzystwie synów Marsa, oraz uczniów Eskulapa, 
nawet i Temidy wycinali siarczyste hołupce. Przy­
znać należy, że pochlebiło nam to trochę i uczu­
liśmy sympatję dla naszych młodych jednorocznych 
ochotników, którzy bal ten urządzili pod przewo­
dnictwem kapitana Wawrzyczka. Liczba uczestni­
ków, wynosiła tu co najmniej 300 osób. Bal roz­
poczęła starszyzna wojskowa, która wkrótce się u- 
sunęła, zostawiając wolne pole młodszej generacji, 
która też umiała ze swobody korzystać.

Ztąd ciekawość popchnęła nas do „Zgodyu, gdzie 
zastaliśmy tłumy osób rozbawionych, rozweselonych, 
białych kominiarzy obok czarnych kafrów, kraku­
sów w kerazjach i cyganów — francuzów z przed 
Rewolucji, z czasów Konwencji, wreszcie nawet żoł­
nierzy w czerwonych pantalonach. Najinteresowniej- 
sze były dwie g rupy : 1) trójka hultajska, która

otrzymała pierwszą nagrodę (dwie butelki szampa­
na) ; drugą zaś nagrodę przyznano grupie clownów. 
Ta wykonała nawet kilka uciesznych produkcyj z 
ciężarami w rodzaju Pytlasińskiego i Imlesa. Na­
grodę dam, piękny bukiet, dostała panna Stolar- 
ska-cyganka. Z licznych kostjumów damskich szcze­
gólnie odznaczały się: Lilja wodna, Francuzka, 
Turczynka, Alzatka, kilka urodziwych Cyganek i 
Krakowianek i wiele fantazyjnych kostjumów nie 
ze wszystkiem może zgodnych z etnografją za to 
miłych dla oka. Zabawa, rozpoczęta polonezem przez 
p. Rehmana i panię Pntrzebińskę, była przeplata­
na szeregiem licznych niespodzianek, w których 
znalazła się także składka na „Oświatę ludową". 
Komitet wywiązał się świetnie z ciężących na nim 
obowiązków, a kapela 57 pułku dzielnie go wspie­
rała.

Wieczorki. W niedzielę 4 b. m. w sali „Zgo­
dy" odbędzie się wieczorek tańcujący taki sam jak 
d, 23 stycznia, który wypadł świetnie. Panowie 
zgłaszać się mogą do komitetu pp. dr. Stolfy, Kni- 
ckiego, Olszewskiego i Hordyńskiego. Czysty do­
chód na budowę pomnika Kościuszki.

We wtorek odbędzie się wielka zabawa kostju- 
mowa w Kasynie wojskowem, w Kasynie powsze- 
chnem zabawa z tańcami, o północy zaś kolacja 
śledziowa. W „Zgodzie" zabawa dziecinna.

Śluby. W przepełnionym publicznością kościół­
ku 0 0 . Zmartwychwstańców, odbył się wczoraj 
wieczorem ślub panny Heleny Rydlówny, córki 
znanego okulisty i profesora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i Heleny z Kremerów, z drem medycyny, 
Adamem Lange. Aktu kościelnego, przy stosownej 
a podniosłej przemowie, dokonał ks. Wacław ze 
Zgromadzenia 0 0 . Kapucynów, przyjaciel domowy 
panny inłudej. Po uroczystości kościelnej udał się 
orszak ślubny do mieszkania państwa Rydlów, 
gdzie był podejmowany ze staropolską gościnno­
ścią do dnia białego.

— Wczoraj, o godz. 12, pobłogosławił ks. ka­
nonik Oświęcimski, proboszcz parafji Borzęcin, kre­
wny panny młodej, w kościele św. Piotra zwią­
zek małżeński między panną Heleną Suską, «órką 
ś. p. Antoniego, znanego kupca i obywatela m. 
Krakowa, i Julji z Schoy’ów Suskich, a p. Stani­
sławem Jastrzębiec Kunachowiczem, obywatelem 
ziemskim, synem Bolesława i Heleny z KadłuboW- 
skich Jastrzębiec Kunachowiczów.

— Wczoraj, o godzinie w pół do 7ej wieczo­
rem, w kościele św. Piotra, odbył się ślub panny 
Marji Armółowicz, córki Stanisława i Józefy z 
Filipiewiczów Armółowiczów z panem Józefem 
Frit, inżynierem górniczym salin Wielickich. Związ­
kowi błogosławił ks. prałat Skrzyński w asystencji 
kilku duchownych. Po ślubie rodzice panny mło­
dej ze staropolską gościnnością podejmywali liczne 
grono gości, między którymi, prócz rodziny, znaj­
dowali się poseł Rady państwa dr. Sokołowski, 
radca magistratu p. Szymkiewicz i cały poczet in­
żynierów górniczych z Wieliczki.

Z Uniwersytetu. Pp. Józef Bryliński, rodem 
z Suchodołu, Dyonizy Markiewicz, rodem z Kopy- 
czyniec i Stefan Zawilski, rodem z Leżajska w Ga­
licji, otrzymali na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich,

Dr. Juljusz Bandrowski, powszechnie ceniony 
doktor-dentysta, wyjechał na tydzień z Krakowa, 
aby uspokoić się nieco po okropnym ciosie, który 
go dotknął przed kilku dniami. Zmarł mu ukocha­
ny synek. Powszechne współczucie towarzyszy cier­
piącemu ojcu.

Na gromnicę pospieszyło przedwczoraj tysiące 
osób do kościołów krakowskich. Świątynie były prze­
pełnione tłumami, które trzymały jarzące gromni­
ce. Widok to był imponujący. Po nabożeństwie, 
spieszyło wiele osób do domu z palącą s!ę gro- 
gmnicą, aby nad futryną drzwi poświęconą świecą 
zaznaczyć tradycyjne trzy krzyże, chroniące dom 
od złego ducha. Najwięcej na ulicach jarzących 
świec widzieć można było u okolicznych włościan, 
którzy, zasłaniając światło od wiatru, nieśli je do 
chat swoich, aby zapewnić sobie spokój i błogo­
sławieństwo Boże. ’,j

Konia z rzędem ofiarujemy temu, kto w obrę­
bie Krakowa następującą zagadkę rozwiąże:

„L. 25.725. Tarnowski c. k. sąd obw-dowy u- 
wiadamia S t a ń c z y k a ,  niewiadomego z miejsca 
pobytu, pozwanego przoz P r o k e s z a ,  że dla nie­
go ustanowiono kuratorem dra adw. S z a n c e r a . "

Gazeta Lwowska z d. 1 lutego 1894 r.
Bettiną RufFini zachwycała się wczoraj w te­

atrze liczna publiczność. Jestto włoska Szwajcarka, 
lat 24, a przybyła do nas z Berna. Poprzednio 
podróżowała po Włoszech, wreszcie przez czas 
dłuższy była primą balleriną teatru w Monachium. 
Czarujące jej tańce polegają na bardzo prostych 
podstawach. Po ciemnej scenie tańczy panna Ruffi- 
ni, oświetlona reflektorem elektrycznego światła, 
umieszczonym na pierwszym balkonie w amfitea 
trze. W aparacie tym co chwila zmieniają się szkła 
różnokolorowe, a gra barw powstająca z tego po­
wodu, sprawia olśniewające wrażenie na widzów. 
P. Ruffini wykonuje z niezmierną zgrabnością trzy 
tańce: wężowy, motyli i lilję wodną; za każdym 
razem ubiera się w inny kostjum. Jestto suknia z 
niezliczonemi fałdami, szeroka do pierwszego tań­
ca na 35 metrów, do drugiego na 45, a zaś do 
ostatniego tańca kwiatów aż na 60 metrów.

Tancerka z niedostrzeżoną szybkością porusza 
za pomocą rąk i ramion temi fałdami ogromnej 
sukni i w ten sposób wywołuje przy świetlnych 
efektach zupełne złudzenie: tańca wężów, fruwa­
nia motyli lub kołysania się wśród wodospadu 
prześlicznego lotosu. Cała produkcja, podobno bar­
dzo męcząca, trwa kwadrans.

Dziś wystąpi niezwykła tancerka po raz drugi 
przed rozpoczęciem przedstawienia „Panie Kochan­
ku" (p. Kamiński), a że warto ją widzieć, o tern 
możemy zapewnić, radząc każdemu pójść dziś do 
teatru.

Pocieszające. Odra, która w sezonie zimo­
wym epidemicznie grasowała, w dniach ostatnich 
prawie zupełnie wygasła. Pojawiają się tylko spo­
radycznie. Dzięki temu, śmiertelność tak miasta 
jak i okolic m. Krakowa, zmniejszyła się znacznie.

Kadencja sądów przysięgłych rozpoczęła 
się w dniu wczorajszym rozprawą tajną. Z wa­
żniejszych rozpraw, obchodzących jedynie szeroki 
ogół, umieszczać będziemy osobne sprawozdania.

Kulig. Zeszłej środy, mimo braku śniegu, wy­
ruszył od państwa Adolfowsta Rylskich, w ulicy 
Straszewskiego, zamiast sanek długi sznur karet, 
w których jechał cały orszak zaimprowizowanego 
krakowskiego wesela, oraz kilka osób przybranych 
w fantastyczne kostjumy zeszłego stulecia. Był to 
kulig, który zatrzymawszy się na placu Latarnia, 
podejmowany był gościnnie w domu państwa Sza- 
włowskich z Podola. Zabawa trwała tam do bia­
łego dnia a dzielny aranżer p. Lucjan Prek, ob­
sypywany był pochwałami za poprowadzenie dziar­
skiego mazura, krakowiaka, kadryla i oberka.

* Dyrekcja teatru zaliczyła do składu artystów 
dramatycznych pannę Wandę Stępniewską i p. 
Edwarda Olszewskiego.

* W „Czytelni kolejowej" przy ulicy Lubicz 
1. 15, odbędzie się dziś przedstawienie teatralne, 
na które się złożą „Barkarola" M. Gawalewicza, 
„Mojsze prosto z łaźni" monolog Fischera i „Ta- 
jemnica" St. Dobrzańskiego. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

* Na pikniku teatralnym, obowiązki gospodyń 
przyjęły pp. Wojnowska, Wolska i Leszczyńska* 
Prócz całego składu artystek i artystów w pikni' 
ku przyjmie udział wiele osób poważnych z miasta*

Żurek. Zbliżający się popieleć, zastrasza w id11 
rozbawionych karnawałowiczów, my jednak ml0' 
dzież możemy pocieszyć, donosząc jej, że w miej/ 
sce balów i wieczorków, nastaną tradycyjne, żurkń 
na których będzie się można ba#ić równie ąlobrźe» 
jak  na „pączkach tańcujących". Na bieżący tT  
dzień zapowiedziało przeszło dziesięć domów o r t  
postną zabawę. Żnrki począwszy od środy, zapj' 
wiedziane są u pp. hr. Tarnowskich, Wojjpickj°Jf 
Potockich, Popielów, Jastrzębskich, Ledóch^wskic^j 
i w wielu innych domach.

W Stowarzyszeniach miejscowych urządź01? 
będą także w środę popielcową tak zwane 
śledziowe, na wzór wiedeńskich „Heringschmausó* '
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Na Wystawie obrazów w Sukiennicach przy­
grywać będzie dziś wieczorem orkiestra 13 pułku 
pod osobistym kierunkiem kapelmistrza Hocka — 
Między innemi utworami, odegra muzyka uwerturę 
z opery „Przyjaciel Fritz".

Klub szermierzy. Pierwsze Walne Zgroma­
dzenie członków klubu szermierzy odbędzie się 
d. 7 lutego tj. we środę o godzinie 6 wieczorem 
w Collegium novum, sala 40 ta.

Do klubu wpisywać się można codziennie mię­
dzy 2—4 popoł. w lokalu Towarzystwa przy ul. 
Florjańskiej 1. 18. Sądzimy, że sam cel Towarzy­
stwa powinien być najlepszą zachętą do najliczniej­
szego zapisywania się. Nadmienić nam tylko wy­
pada, że w klubie oprócz zwykłych ćwiczeń, od­
bywają się także zbiorowe lekcje szermierki pod 
przewodnictwem zawodowych nauczycieli. Wpiso­
we wynosi 1 złr., wkładka miesięczna 50 kr. 

Zarewicz prezes. Buczyński sekretarz.
* „Nie damy się“ 1 (czeskie hasło), wiersz Fr. 

Vrchlicky’ego, wyszedł w osobnej odbitce nakła­
dem Juljusza Jejde i jest do nabycia w składzie 
papieru pp. Kutrzeby i Murczyńskiego, w Rynku 
głównym, naprzeciw odwachu. Tam też nabyć mo­
żna modlitwę „Ojcze nasz“, wiersz A. Marcinkie­
wicza. Cena egzemplarza każdego utworu po 5 ct.

Czwarty bezpłatny wykład popularny, prof. 
Franciszka Bieniasza, „O hodowaniu roślin w mie- 
szkaniach“, odbędzie się dziś, w niedzielę, 4 bm.,
0 godz. 3 popołudniu, w amfiteatrze Nowodwor­
skim (gimnaz. św. Anny), urządzony staraniem 
Wydziału kraj. Tow. „Oświaty ludowej“.

Zawieszenie wypłat. Samuel M. Drezdner, 
właściciel sklepu bławatnego na Kazimierzu, za­
wiesił w tych dniach wypłatę. Passywa, dotąd 
iszczę niesprawdzone, mają być znaczne.

Amerykańska reklama. W sklepie rękawi- 
czniczym pana., jest zwyczaj każdą sprzedaną pa- 
r§ rękawiczek zaopatrzyć w adres firmy, wyciska­
my pieczątką gumową wewnątrz rękawiczki. Nie-> 
winna to na pozór reklama, stała się na balu o- 
gólno-akademickim, w całej pełni amerykańską, 
bo oto tak panom jak i damom po spoceniu się 
r§ki podczas tańca, pieczątka ze skórki odbiła się 
majdokładniej na ręce i... kto tylko we wiadomym 
magazynie nabył rękawiczki, s ta ł się bezwiednie 
reklamistą kupca, ukazując na własnej skórze a- 
(lres „najlepszych i najtańszych rękawiczek*. Dan- 
®erzy śmieli się serdecznie z tego wypadku po- 
dejrzywając kupca o rozmyślną reklamę, wywoła­
my odpowiednio spreparowanym tuszem.
w , t  śp. dr. Ludwik Rzepecki, redaktor Gońca 

teTopolskiego, umarł w Poznaniu. Zmarły ukoń­
czywszy studja, jako profesor poznańskiej szkoły 
realnej, wykładał matematykę, historję naturalną
1 J§zyk polski.

Zająwszy to staowisko, rzucił się młody pro- 
csor w wir życia politycznego i wkrótce ruchli­

wością swoją i niezaprzeczonym talentem litera- 
ł o ż ? n T Cił  ^  S*0k ’e uwa&ę publiczności i prze-

d -if0^ yczila i dziennikarska działalność śp. Lu- 
dzom& eł)eckiego nie podobała się jednak wła- 
ulakł ^ WCzesnym> a gdy gorący młodzieniec nie 
czono ^  Żadaych napommnień i pogróżek, wyto-
dzielon<Tdymia; l  V f 9,  P™ 68 dy8°yPlinarny /n •vni8J§. Opuściwszy zawód nauczycielski,

b l i c y a U e ? k f iL Ln(iwilC ^  ? TZa * • . P18m nowych do życia powołał.
N ie d l la  T f h S '  WaHJ 0niec Wielkopolski, a wszystkie te

Oprjcz śeiśle ZBu°M-,y Sl? Sorątym patrjotyzmem. 
wał hIo . iP W stycznej działalności zajmo- 
słowom Zr  y .re^*ktor Towarzystwem przemy-

w  w : , s r ; r s : r
wie swći u maieJ8kiej spełniał zawsze gorli- 
cznie Wn t ^ ° WiąZek ?bywat^ k i ,  agitując energi- 
stała7 sie kr!rZeg^ C- znie> aby nam żadna nie 
walki. Bvło r zag.̂ zewaj^c opieszałych do
pału i dobrm î*. ludwiku Rzepeckim wiele za- 
Pału i dobrej woli, a chociaż w walce z polity­

cznymi przeciwnikami nieraz do osobistych posu, 
wał się inwektyw i przez to szkodził sprawie 
której bronił, to jednak rozwijał mianowicie w 
Gońcu Wielkopolskim tyle patrjotycznej brawury, 
że wpływ jego dodatnim nazwać możemy. Umiał 
on artykułami swojemi podniecać i energją bu­
dzić a nie tracił nigdy ducha i nadziei w jakieś 
lepsze jutro. W zmarłym traci Poznańskie jednę 
z najwybitniejszych postaci swego życia publicznego. 
Pokój Jego cieniom !

Samobójstwo W armji. Z okna drugiego 
piętra koszar artylerji w Jarosławiu wyskoczył 
żołnierz przed kilku dniami i zabił się na miej­
scu. W przeciągu ostatnich dwóch miesięcy jest to 
już trzeci z rzędu wypadek samobójstwa w tam ­
tejszej załodze.

Z procesu „Omladiny ‘ niedajemy już oso­
bnych sprawozdań, gdyż rozprawa przestała być 
zajmującą. Dzień po dniu przesłuchuje trybunał 
świadków, których powołano do procesu około 
dwustu. Z tei liczby przesłuchano dopiero połowę.

Z teatru. Dziś, w niedzielę, anegdota dramatyczna w » 
3 aktach, J. I. Kraszewskiego „Panie Kochankn“ z p. 
Kamińskim w roli Miecznika Litewskiego. Z wyjątkiem 
pani Wojnowskiej, cała obsada ról nowa. Jutro, w po­
niedziałek, widowisko wstrzymane. We Wtorek, po raz 
2, komedja w 3 aktach Paillerona „Świat nudów“.

Nekrologia. Jan  Wi n i a r s k i ,  żołnierz z 1831 r. zmarł 
w Brzeżanach.

M a k s y m i l j a n  S z a r k i  ewi cz ,  żołnierz polski z r. 
1863—4, zmarł we Lwowie.

I g n a c y  C h r a p o wi c k i ,  marszałek szlachty guber- 
nii witebskiej, właściciel dóbr Kochanowicze i Jachowi- 
cze, zmarł w Witebsku w 77 roku życia.

B r u n o  Mor z yc k i ,  wielki miłośnik sztuki, umarł w 
swoim majątku, we wsi Ruszków w pow. Konińskim.

F r a n c i s z e k  S i e r o d z k i  urzędnik Tow. Wzaj. Ubez­
pieczeń lat 34, zmarł w Krakowie 2'b. m.

ROZM AITOŚCI.
Bal pol8ki W Petersburgu. Tradycyjny bal, 

urządzony tutaj na rzecz katolickiego Towarzystwa 
dobroczynności, był równie świetnym, jak  lat po­
przednich. Salony klubu szlacheckiego, w których 
odbywała się zabawa, oślepiające blaskiem światła 
elektrycznego, zmienione zostały w czarodziejską 
krainę międzyzwrotnikową. Ściany salonów, osło­
nięte egzotycznemi roślinami, przedłużały się, zda­
wało się, w nieskończoność szpalerem palm sze- 
rokolistnych. Przed lożą cesarską urządzona była 
sprzedaż kwiatów, naprzeciw zaś stały bufety z 
herbatą, owocami, cukrami i napojami chłodzące­
mu Sprzedażą zajmowały się gospodynie zabawy: 
małżonka gen. lejt. Wojnicka, jenerałowa Bor­
kowska z córką, senatorowa Gartkiewiczowa, cór­
ka jenerała Jochera, panny Fiszer i Olińska. Go­
ści w ita ły : pani Żukowa z domu Lubomirska, pa­
ni Spasowiczowa i hr. Sobańska. Bal, urządzany 
na korzyść rzymsko-katolickiego Towarzystwa do­
broczynności, wyróżnia się zawsze gustem i prze­
pychem toalet, wielkim udziałem kobiet pięknych 
i towarzystwem wyborowem. Powodem tego jest 
oględna sprzedaż biletów, wskutek czego kasa 
traci kilkaset rubli, lecz za to unika się ścisku i 
duszącej atmosfery. Gustownością toalet odznaczały 
się: p. Żukowa, Wojnicka, Gartkiewiczowa, jene­
rałowa Borkowska, Sędziakowska, Wojewódzka, 
Maleszewska, hr. Nierodowa, córki jenerała Augu­
stowskiego, panna Jocherówna, p. Dłużewska, p. 
Szmej, małżonka jen. Procenko, p. Colonna, p. 
Święcicka i wiele innych. Bardzo oryginalną by­
ła toaleta Marceliuy Sembrich-Kochańskiej, której 
cały gorset literalnie osypany był brylantami.

Zauważono na balu wiele osób ze świata dy­
plomatycznego, między innymi posła angielskiego, 
belgijskiego, członków poselstwa francuskiego, ba­
warskiego, amerykańskiego i innych. Tańce roz­
poczęły się o godz. 1 po północy. Kilkaset par 
puściło się nagle w wir walca. O godz. 2 zaczął 
się mazur, zakończył zaś zabawę kotyljon. Przy­
grywała orkiestra balowa i chór trębaczy kawa- 
ler-gardów pułku carskiego. Bal skończył się o 
godz. 5 rano.

Zwierzyniec szacha. Z polecenia szacha per­
skiego został w Teheranie urządzony zwierzyniec 
na wzór pierwszorzędnych zwierzyńców europej­
skich. Do zwierzyńca tego sprowadzają zwierzynę 
łowną z Europy w celach aklimatyzacji. W osta­
tnich czasach wysłano tam rozmaitą zwierzynę z 
Austrji. Handel zwierząt łownych Karola Gudery 
w Wiedniu, otrzymał polecenie dostarczania zna­
czniejszych transportów żywych zwierząt. W listo­
padzie r. z. wysłał p. Gudera sto silnych egzem­
plarzy kuropatw i 25 bażantów, które wyekwipo­
wano na daleką podróż w specjalnie na to urzą­
dzonych koszach, zaopatrzonych w żywność.

Tenże sam wiedeński handel zwierzyny zaj­
muje się także znaczniejszemi wysyłkami żywych 
zajęcy do Persji, a nadto do Ameryki, Francji i 
Belgji. Ostatnie przesyłki zajęcy austrjackich po­
wędrowały do lasów księcia Torlonia we Włoszech 
i do Danji. Również Bawarja zamówiła znaczniej­
szą ilość samców, ażeby krew zwyrodniałego ro­
du zajęczego tamtych kniei odświeżyć. Do wyła­
pywania zajęcy żywych używa p. Gudera długich 
płotków z sieci, ustawionych w podkowę, ku któ­
rej nagonka pędzi szaraki. Zaplątanego w sieci 
zająca pakuje się do worka i już jest gotowym 
do podróży.

Dziedziczka, w Cthors, we Francji, umarła 
w tych dniach młoda, bezdzietna wdowa po depu­
towanym. Cały majątek, składający się z 600.000 
fr. kapitału i pięknego zamku, zapisała ona swo­
jej służącej, Teresie Pulger. Spadkobierczyni liczy 
24 lata wieku, a od 5-ciu laty służyła u wdowy.

Bez przytułku. Bokserzy amerykańscy, Cor- 
bett i Michell od dwóch miesięcy jeżdżą od mia­
sta do miasta, od wsi do wsi i nie mogą znaleźć 
miejsca, gdzieby im pozwolono stoczyć walkę wo­
bec rozentuzjazmowanej publiczności. Wszędzie śle­
dzi ich czujne oko policjanta i stale na mocy pra­
wa, które zakazuje bokserskiego rzemiosła, nie 
dopuszcza artystów do połamania sobie nawzajem 
kości. Cywilizacja więc toruje sobie drogę i wśród 
yankesów; może więc z czasem uznają oni, że i 
lynch*jest barbarzyństwem?...

Pogromca zwierząt, Miiller, Niemiec, przy­
płacił życiem swój niebezpieczny fach. Produkując 
się w menażerji, w Atenach, Muller wszedł do kla­
tki, w której mieszkały trzy tygrysy. Wszystkie 
trzy rzuciły się na niego i poszarpały tak, że z 
rozdartych piersi ukazały się płuca prawie na ze­
wnątrz. A jednak, jeden, więcej odstraszający przy­
kład, nie zraża innych.

Oryginalny transport, w tych dniach z P e ­
tersburga drogą żelazną Warszawsko-Petersburską 
wysłano na Wierzbołowo do Niemiec dwa wago­
ny niedźwiedzi i niedźwiedziąt, nabytych przez 
komisjonierów zwierzyńców niemieckich. Transport 
składał się z 12-tu dużych niedźwiedzi, 6 -ciu nie­
dźwiedziąt i 4 -ch niedźwiedzic. „Towar“ ten za­
kupiono u włościan w gub. Ołonieckiej, którzy 
dwa miesiące czasu stracili na złapanie tak zna­
cznej ilości. Za niedźwiedzia otrzymali oni po 100 
rub. za sztukę, za niedźwiedziątko po 30 rub., a 
za niedźwiedzicę po 150 rubli. W tych dniach 
wysłany ma być jeszcze jeden, równie znaczny 
transport.

Osobliwszy połów. Jeden z wiedeńskich a- 
matorów rybołostwa, zajęty w przeszłym miesią­
cu połowem szczupaków na wędkę w zatoce da­
wnego koryta Dunaju, upolował niechcący osobli­
wego ptaka. Zarzuciwszy trzy silne wędki, zau­
ważył nad wieczorem około godziny 4 po poł., 
iż w pewnej odległości wynurza się co chwilę z 
wody i znowu w niej się pogrąża jakiś spory 
ptak wodny z rodzaju nurków, szukając widocznie 
pożywienia. Po pewnym czasie ptak wynurzył się 
nagle w pobliżu zarzuconych wędek i zniknął nie­
bawem. Równocześnie p. M. zauważył silne szar­
pnięcie jednej z wędek. W przypuszczeniu, iż ma 
u haczyka porządnego szczupaka, zajął się ostro­
żnie wydobyciem zdobyczy, jakież jednak było 
jego zdziwienie, gdy z wody wynurzył się wre­
szcie, stawiając silny opór, ów ptak nieznany. Był 
to nur polarny (Colymbus arcticus), k tóry zgi­
nął na haczyku rybaka wiedeńskiego.
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Sułtan Abdul Hamid bardzo żywo interesuje 
się od pewnego czasu sprawami oświaty. Co chwi­
la władca wiernych dyktuje swemu sekretarzowi 
jakieś rozporządzenie, które przechodzi zaraz do 
ministerjum oświecenia publicznego. Najnowszy z 
tych reskryptów poleca, aby bezwarunkowo nie za­
legano w zapłacie pensji nauczycielom rządowym. 
Nauczyciel, któryby w trzy dni po terminie nie 
odebrał pensji, ma prawo wystąpić ze skargą bez­
pośrednio do sułtana. Jest w tem niewątpliwie 
dobra wola, gdyby tak jeszcze były pieniądze.

Trzęsienie ziemi. Miasto Roszan w Persji 
zburzone zostało trzęsieniem ziemi. Zginęło w gru­
zach 12 tysięcy osób.

Miłe złego początki. Cesarz chiński ma wła­
sną, przed nim tylko popisującą się trupę teatral­
ną. Nikomu z „artystów“ nie wolno produkować 
się w jakimbądź innym teatrze. Zdarzyło się ali­
ści niedawno, że „pierwszy amant“ trupy cesar­
skiej bawił za urlopem w Szangai. Dyrektor miej­
scowego teatru ją ł go kusić; wreszcie takie ofia­
rował warunki prześwietne, że pierwszy amant 
zdecydował się wystąpić publicznie. Tłum omało, 
że teatru nie rozwalił; aktora omal że pod kwia­
tami i złotem nie uduszono. Rozgłos atoli tego 
występu niebywałego doszedł aż do Pekinu. I na­
stąpił „koniec żałosnyM. Pierwszego amanta spro­
wadzono do stolicy, złożono nad nim sąd i skaza­
no na trzymiesięczne dźwiganie... drewnianego koł­
nierza i na utratę całorocznej pensji.

H U M O R .
Rozwinęłaś się, różo, jesteś ślicznym kwiatem! 
Motyle koło ciebie bez przerwy fruwają:
Ty jednak, dumna wdziękiem i wianem bogatem, 
Wszystkich swych wielbicieli zwiesz natrętów zgrają. 
Źle robisz, piękna różo! wszak młodość to chwilka! 
Rok za rokiem wciąż mija i choć jesteś ładną,
Nie spostrzegasz, że listków już opadło kilka,
Więc się pospiesz, nim wszystkie listki twe opadną!

— Ożeniłeś się?
— Tak.
— Dlaczego?
— Nie smakowało mi jedzenie restauracyjne.
— I cóżeś na tem zyskał?
— Że mi teraz restauracyjne jedzenie już smakuje...

— Jakże pan konsyljarz znajduje mego jedynaka?
•— Ma on, proszę pana, atrofię, hypertrofię, idjosyn- 

krazję, hyperestezję i nostalgię, ale pomimo tego jest 
zdrów.

— Nie rozumiem.
— A jednak to jasne! Atrofia dochodów, hypertrofia 

długów, idjosynkrazja do pracy, hyperestezja żyłki do 
kart. a jeżeli posiedzi jeden dzień w domu, wpada w no­

stalgię po knajpie... ?

— Więc przyznajesz, że biłeś twoją żonę, Katarzynę
— Nie biłem jej, prześwietny sądzie, jenom ją zeprał, 

a za pranie do kozy nie wsadzają.

Z  pamiętnika pesymisty.
...Dziś ukończyłem właśnie znakomite dzieło, w którem 

dowiodłem, że umysł ludzki w ogóle jest tak niedołężny i 
marny, że wszystko, cokolwiek stworzyć zdoła, nosi na 
sobie cechy niedołęstwa...

Rozwiązanie ostatniej szarady.
O—sta—tki.

Dobre rozwiązanie przysłali: Wbny ks. Jakób Drze­
wicki z Lutczy pięknym wierszem rozwiązał, pp. Włady­
sław Ambroziewicz, Karol H. i K. Czaderna z Krakowa.

R a d y  d la  m a t e k .
Oparzenie ust. Płucze się mlekiem usta. Jeżeli pod 

ręką znajduje się woda wapienna, można dolać jej do 
mleka. Gdy gardziel oparzona do tego stopnia, iż zaczyna 
puchnąć i grozi uduszeniem, zrobić należy okład na szy­
ję z gorącej wody lub z rozgotowanego lnianego siemienia.

OSTATNIA POCZTA.
W  Sejmie toczyły się wczoraj rozprawy nad 

stanem  szkół średnich. Poseł Antoniewicz, który 
pierwszy przemawiał, żądał, aby w niższem gi­
mnazjum jeden, a w wyższem dwa przedmioty 
by ły  wykładane po niemiecku, żeby zniżono o- 
p ła tę  szkolną, aby biedniejsi uczniowie byli uwal­

niani od mundurków i żeby profesorom wolno 
było trzym ać u siebie uczniów. Sejm odrzucił 
wszystkie jego wnioski z wyjątkiem tego, który 
się odnosił do zniżenia opłaty szkolnej.

Medyk Grossmann, który nakłaniał świadka 
Schm idta w procesie „Omladiny“ do składania 
fałszywych zeznań, został aresztowany.

Rząd rosyjski przeznaczył dla prawosławnej 
cerkwi w Pradze roczną dotację 2,230 rs. przez 
okres dziesięcioletni.

W edług telegraficznego doniesienia jenerała 
Doddsa z Kotonu pod datą d. I  b. m., król 
Behanzin poddał się bezwarunkowo dnia 25. 
stycznia. Behanzin przewiezionym będzie do 
Senegalu.

Telegramy.
Wiedeń 4 lutego. Kapelan wojskowy Skacel, 

który w Insbruku odmówił kościelnego pogrzebu 
lekarzowi wojskowemu, W agnerowi, poległemu 
w pojedynku, mimo protestu władzy kościelnej, 
która to postępowanie jego pochwaliła, został za 
karę do Bośni przeniesiony. Katolickie dzienniki 
w Tyrolu wychodzące wzywają swoich posłów, 
aby przeciw tem u wystąpili. — M inister handlu, 
hr. W urm brand, odjechał dziś do Pragi.

Paryż 4 lutego. Komisja cłowa postanowiła 
teraźniejszą taryfę od miewa podnieść o 13, 16, 
a naw et 19 franków od 100 kilo,

Berlin 4 lutego. Cesarz jeszcze w tym  m ie­
siącu zrewizytuje Bismarcka we Fridrichsruh, a 
to przy sposobności podróży do Kiel, gdzie bę­
dzie zaprzysięgał marynarzy. Podpisanie prusko- 
rosyjskiego traktatu  handlowego lada dzień na­
stąpi.

Petersburg 3 lutego. Car wstał już z łóżka.
Paryż 3 lutego. Policja dowiedziała się, że 

anarchiści chcą porwać jakąś znaczniejszą oso­
bistość, aby tym sposobem zmusić Carnota do 
ułaskawienia Yaillanta.

Wersal 3 lutego. W  tutejszem merostwie 
znaleziono bombę z tlejącym się lontem.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan Kazim ierz S. tv Krakowie. Ostrzega nas pan, 

byśmy z niedowierzaniem patrzyli na cukrownię, która 
ma powstać w naszej okolicy, a to dla tego, że jednym 
z akcjonaijuszów ma być Laenderbank. Ależ szanowny 
panie dalby Bóg żeby się ziściła pańska obawa i żeby 
Laenderbank z którego działalnością wiązaliśmy z począ­
tku tyle pięknych nadziei, zaczął ' nareszcie myśleć o 
przedsiębiorstwach produktywnych. Gdyby nawet królo­
wa Madagaskaru chciała nam przysłać swoje kapitały na 
założenie jakiej fabryki, powinniśmy je wziąć i pięknie 
za nie podziękować, gdyż o pieniądze u nas trudno. 
Bierzmy wszystkich do spółki, tylko organizujmy się ro­
zumnie, żeby nas nikt nie wyzyskiwał i abyśmy nie 
stracili kiedyś projektowanej cukrowni, jak biedny Mi­
lan serbski stracił koronę.

Amatorom bezpłatnego czytania, których codzień kilku 
się zgłasza, oświadczamy, że gratysek żadnych nie daje­
my bo nie możemy. Radaby dusza do raju ale jej grze­
chy nie puszczają. Ludzie nawet za świeże powietrze 
każą sobie płacić, choć ono nie kosztuje a cóż dopiero za 
gazetę, na którą rocznie musimy wydać grube tysiące.

Wpan Dr. Paszkoicski to Pelplinie. Tragedji nie dru­
kowalibyśmy nawet wtedy, gdyby Szekspir wstał z grobu 
i nową napisał. Tragedje tylko na scenę.

Przyjechali do Krakowa
dnia 3 lutego.

Hotel Saski. S. Żywicki z Kębłowa. T. Langie ze Lwo­
wa. J. hr. Tarnowski z Chorzelowa. K. Schwarzenberg- 
Czeray z Wiednia. Dr. Z. Feuerstein z Warszawy. K. Mi- 
liewska z Wysocic.

Hotel Drezdeński. L. Meyer z Bingen. L. Steinitz z 
Berlina. G. Zgleczewski z Zakopanego. P. Piela zc Śle­
mienia.

Hotel Krakowski. M. Pinoli z Szopinic. Cz. Sobolewski 
z Dąbrowy. W. Michnikowski z Nakła. A. Fleischman z 
Trzcinca. A. Zagórski ze Lwowa.

Hotel Pollera. J. Krieg z Wiednia. Z. Huranicki z Ma­
kowa. E. Głębocki ze Lwowa. M. Apfelbaum z Tarnowa. 
J. Baranowski z Dąbrowy.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 4 lutego, 6 godzina 30 min. po poł.

złr. ct. z łr. ct

„  . papier, opod. . . 97 95 Anglobank , . . . 15 6 50
-g srebrna „ . . 97 75 U n i o n ........................... 261 75
® a 4°/0 złota . . . 120 45 B ankrerein  . . . . 127 —
w 4% koronowa 
Akcye bank. anstr.-w .

97 40 Akcye Landerbank. . 256 40
1020- „ kol. Kar. Lud. 262 |

. kredytowe . . 
Londyn ..........................

356 — , ,  lwowsko*
125 80 czerniow. . 2930 —

Napoleony . . . . 9 98 , „ połudn. 108 50
D u k a ty ........................... 5 93 Elbenthal ...................... 243 2
M a r k i ........................... 61 45 Nordbahn ...................... 2920-
4°/0 Renta węg. kor. . 95 — Staatsbahn . . . . 311 50
4°/0 „ „ złota 117 40 A l p i n ............................ 51 —
Losy prem. węg. . . — — Akcye tytoniowe . . 200 50
Losy tureckie . . . --- Ruble . . . . . 135 75

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie 'pochodzi od redakcji, 
która też za n ią  odpowiedzialności nie przyjmuje?)

Podziękowanie.
Kiedy przez śmierć ś. p. Anny, mojej najuko­

chańszej małżonki, oraz najdroższej matki trojga 
drobnych dziatek-sierót spodobało się Panu Bogu 
dotknąć mię ciężkim krzyżem boleści, znaleźli się. 
w tej przykrej chwili ludzie szlachetni i życzliwi, 
którzy słowem, czynem i religijną usługą i pociechą 
starali się ulżyć cierpień memu zranionemu sercu.

To też uczucie obowiązku wdzięczności znie­
wala mię moralnie do złożenia publicznie najser­
deczniejszej podzięki Przewielebnemu Duchowień­
stwu a mianowicie: Przewielebnemu Księdzu Ka­
nonikowi Józefowi Bieleninowi, Przewielebnemu 
Ks. Proboszczowi Henrykowi Hradecznemil z 0- 
sielca, Przewielebnemu Ks. Stefanowi Skoczyń- 
skiemu, prokuratorowi kościoła N. P. Marji, Prze­
wielebnemu Ks. Tomaszowi Bukowskiemu, kusto­
szowi na Wawelu, Przewielebnym 00. Dominika­
nom tudzież Wielmożnemu Panu Naczelnikowi Rad­
cy Drowi Stanisławowi Bełcikowskiemu i Wiel­
możnym Panom urzędnikom ekspozytury c. k. pro­
kuratorii skarbu, wreszcie wszystkim mi życzliwym 
Przyjaciołom i Kolegom, oraz Szanownej Publiczno­
ści za ostatnią bezinteresowną usługę religijną i 
za łaskawie w jakikolwiek sposób okazane mi wzglę­
dy współczucia, wyrażam staropolskie „Bóg za­
płać !M

Stanisław Baziński
oficjał c. k. prokuratorji skarbu.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność i swoich 's ta ły ch  Gości, iż z dniem 
dzisiejszym otworzyłem

RESTAURACJĘ
w hotelu Pollera,

gruntownie, świeżo, odrestaurowaną i z kor 
fortem urządzoną, z pokojami do śniadań.

Kuchnia wyborowa i zdrowa. Obiady pe 
75 ct., składające się z czterech potraw, 
w abonamencie zaś miesięcznym po 0 0  ct., 
kolacje z trzech potraw po 75 ct.

Bufet zaopatrzony we wszystkie przekąski 
i napoje. Wina krajowe i zagraniczne, koniak 
oryginalny i nalewki, piwo okocimskie dwa 
razy dziennie świeże.

Codzień o 10 godzinie rano ciepła polę­
dwica i kiełbaski lwowskie.

Usługa szybka i rzetelna.
Poleca się z poważaniem

F. Wójcicki
restaurator.

W szelk ie papiery wartościo­we, banknoty 
kapuje I

^  wiM-bUBciu- mm . i V\ l 11" w  K rakowie, Rynek 1. 30.Kantor wymiany rilji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
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wyszło świeżo dziełko pod tytułem:

TT "w agi nad. IMI ę Ic ą. P a ń s k ą
    Stronic 104. —  Cena egzemplarza 30 centów, z przesyłką pocztową 35 centów.

wyjęte z kazań najsławniejszych  
mówców kościelnych.

<T. F -  F i s c h e r
Linia A—B.

Skład papieru i towarów ko­
lonialnych, Telefon 18.

^ajw iększy~skład forte- 
. pianów

R AD Z I S Z E WS K I  i Ska
Kraków, ul. św. Anny 1. 3.

FABRYKA ZAPAŁEK
Dr. Władysława SznjsBego

w Krakowie.
Bazar krajowy pod zarządem 
Gminy miasta K. ma na skła­
dzie Serdaki góralskie, Guńki 
i Czapki — Klara Rajnicka

w Nowym Sączu.

M. N I E M E T Z
Kraków Sukiennice Nr. 30.

Poleca
Skład Maszyn do szy­
cia Singiera, Rindschiiff 
i inne. Jedyna fachowa gwa­
rancja Wypłaty ratami} go - 
_______tówką rabat._______

Magazyn Obnwia
5 6  Pod kierunkiem 3QQj

BRON. DOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana Nr. 4.

u( wik >ietroń
Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I

Karmelicka 1. 5 . 300[84

FarM arnia i pralnia  
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej 
i Garbarskiej 1. 17, przyj­
muje do farbowania, prania 
lub odczyszczania wszelkie 
rnaterje jedwabne, wełnia­
ne , bawełniane, aksamity, 

koronki i t. p.
Z uBaanowaniem PIOTR UTEL3KI.

Wielki magazyn obuwia mg- 
zkiego i dla pp. oficerów; fa­

son angielski, francuski.
LEON GAŁEK, Floryaóska 30.

— . . .  n :j; . . ._. ! .  j . . . . . _Konces. Bióro wywiadowcze 
i kantor sług Marji Ostro­
wskiej w Krakowie, — ulica 
Szewska L. 20 na dole poleca 
 wyborową służbg._____

IGNACY RAJAL Kraków Linia A-B. Urządzenie mieszkań. Magazyn pościeli. 
26 ? 34 W yprawy ślubne.

L. 4964.

OGŁOSZENIE
w sprawie wypowiedzenia obligacyj pożyczek krajowych

z rolcu. 1.884, 1888 i 1880_B
S->.

W myśl uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 29. września 1892, wypowiada Wydział 
Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem obligacje 
galicyjskich pożyczek krajowych z roku 1884, 1888 i 1889 z dniem 1-go maja 1894 i z dniem 
tym, w którym także ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje je za płatne.

Galicyjska Kasa krajowa a względnie Kasa pożyczek krajowych wypłacać będzie od 
1-go maja 1894 wszystkie przedłożone jej obligacje tych pożyczek, zaopatrzone w bieżące 
kupony, w ich nominalnej wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulowanych obligacyj poży­
czek z roku 1884, 1888 i 1889, że w własnym swoim interesie powinni jak najwcześniej 
postarać się n kompetentnych władz o zezwolenie na dewinkulację tak, żeby obligacje te 
Diogły być z dniem 1-go maja 1894 r. zrealizowane.

We Lwowie dnia 30 stycznia 1894.
Marszałek krajowy: 266 3—3

Eustachy Książe Sanguszko w. r.

Członek Wydziału kraj. Członek Wydziału kraj.

Tadeusz Romanowicz w. r. I>r. Józef 'Wereszczyński w. r.

Ł2W 0LIŃSKJEG0 i SPÓŁKI
*0 Krakowie, ul. Grodzka 40 

ma na składzie głównym.

i przemowy pasterskie
dla ludu wiejskiego.

opisał ks. Karol Fischer
boszcz w  D ob rzech ow ie .

pro-

™ -JI. obejmujący czas od Nie- 
C l1, l. Adwentu de Środy popiel­
iły ^ (wydany w r. 1892) kosztuje 
0h lf3O, z przesyłką franco pod 

złr. 2-45.
II- obejmującego czas od 

I. postu do Zielonych 
Wyszedł zeszyt pierwszy, 

1 ugi zaś wyjdzie prze i 
Cena tomu Ii-go w 

aż do ukończenia dru- 
zh* i  franco pod

ug^tecznia 8ig od- 
 ̂żądanie katalogi i cen- 

'Byłamy bezpłatnie i 
236 3 - 3

r CV7 CV7 CV7 CV7 Ck7 CV7 t

Od roku 1882
istniejące

W KORCZYNIE
(obok 

K  ro sn a )J

Pierwsze Towarzystwo tkaczy
pod opieką św. Sylwestra

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane,
I jak: płótna od najcieńszych do oajgrubszych gatunków, 
płótna półbielone i szare, dreliszki na liberje, 
t t y m k i  zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adama­
szkowe i kąpielowe tureckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 

©nnstki, fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres 
tkactwa wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła sig 
franco. 1 6 - 1 0 4  79 D Y R E K C J A .
Skład w bazarze wyrobów kraj. gm. M. Krakowa.

m**

SPECJAŁU! SAŁAD AJIYlUtÓf Itiiti REŁIGUKEJ

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO*
w Krakowie, pod „Aniołem" fplac] Marjacki 8,

p o l e c a :
wielki wybór książek do nabożeństwa, oprawnych, dla ka­
żdego wieku; obrazków paryskich; na koronce, imitacji kości 
dłoniowej i kolorowych ; medalików zwyczajnych i srebrnych. 
Różańców ód 10 ct. do 16 złr., obrazów dużych i małych, 
oraz listew na ramy, ramek gotowych kropielniczek i lam­

pek, krzyżów i krzyżyków, 31 100 4

Każdy kto zasięgnie rady
Dr. Med. Mullera

wzmocniony na si­
łach i nerwach

i radykalnie z tych chorób ule­
czonym będzie. 

Zgłoszenia pod adresem Eduard 
Bendt Braunschweig, z dołącze­
niem w kopercie 6o ct. w zna- 
 czkach pocztowych._____

W każdej księgarni jes t do na­
bycia dziełko Dr. Med. Mullera, 
odznaczone wieloma nagrodami, 

liczące 27 edycję, traktujące
o ustroju nerwów i 
siły mpzh wogóle

za nadesłaniem 60 ct. w mar­
kach listowych pod adresem: 
Edward Bendt Braunschweig. 
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Krakowie, 
obok 

kościoła 
N. P. M
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W Morawicy we dworze 

(dwie mile od Krakowa) są do sprze­
dania : młóćarma ozterokonna z Kie­
ratem zniwairka Samuelsona, różne 
narzędzia rolnicze, powóz faetpn, 
kilka garniturów uprzęży na ko­
nie, sp rzę ty  domowe. Wyprzedaż 
trwać będzie tylko do 14go lute­
go b. r.

(O) S t a r s z y ,  w y t r a w n y
pedagog,

przyjmie każdego czasu le­
kcje i nadzór w domu pry­
watnym nad dziećmi począt­
kującemu Zgłoszenia jirzyj- 
muje Wlbny Ksiądz Cież 
272 tv Lanckoronie. 1 2

W dniu 10-tyra Lutego 
1894 r. o godzinie 3-ciej po­
południu, w lokalu „Gwiazdy" 
(przy ulicy Grodzkiej Nr. 10 
na I. piętrze, odbędzie się

OGÓLNE ZEBRANIE
c z ł o n k ó w

Stowarzyszenia „Solidarność11,
na które 

W ydział Członków zaprasza.

JBC u p u j  ę
I dzieła naukowe
w większej ilości i całych 
zbiorach autografy, obrazy 

w ogóle starożytności.
[fj] Łaskawe oferty listownie: 
fn\ 218 J. Kwaśniewski 7 10
tyj w Krakowie, ulica Szewska 1. 24.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby

K r a j o w a  F a b r y k a  w y r o b ó w  t k a c k i c h  
W ŁAD YSŁAW A GONETA
261 w Korczynie 2 — 45

poleca sławne płótna k o rc zyń - 
~ Skle. jak najlepsze i najtrwal- O  
^  sze. wyrób ręczny, z czysteero Inn KJ 
^  w w ielkim  w y b o r z e : od grubych
>  do najcieńszych web, na koszule, Hf, 
^  poszewki, kalesony, prześciera-

dła bez szwu wszelkiej szerp- ^  
^  kości w sztukach 85 metrów dłu- 2  
^  gości od 10—30 złr. itd. R ęczn iki T  
^  w sze lk ie g o  rodzaju, Chusteczki Z, 
Z. do nosa grubsze i webowe, białe Z. 
** i. kolorowe. Obrusy i serwety.
5 Ś cierk i, d ym y na spódnice, po- c
>  szwy etc. Płótna ża glow e (Se- ^  
Zr, geltuch). D relich y na liberje i >  
K materace, płótna półbielone itp. 2  
O wyroby w  zakres tkactwa wcho- H

dzące p ie rw sze j jakości.
Cenniki i próbki żądanych gatunków 

darmo i opłatnie.
Uprasza się o łaskawe względy.

Realność
składająca się

z 3 budynków; mu­
rowanych, oraz

miejsca.
pod budowlę

nadającą się na fabrykę 
jest z wolnej ręki

do sprzedania
pod k o m s t i i e i r i i  w a r u n k a m i .
Wiadomość przy ulicy 

Kolejowej Nr. 15. 262 2

„M O B I S “
Kraków, ul. Poselska 1. 25.

poleca palącym :

Autografy, dokumenta z pieczęciami i listy. — K s ię g i*  
treści naukowej od XVI do XIX w. — Monety, medale i papiery  ̂ ' 
Obrazy olejne. — Ryciny i litografie. — Ubiory w Polsce J  &
tejki kolorowane. Nabywać można w większej ilości lub pojedynczo <1 

godz. 3—6 w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 11, 2-gie piętro. 23ŁI

Tntki cygaretowe z bibułki 
francuskiej „le Houbion.u — 
„Łe Koublonu istnieje w han­
dlu od wielu lat. a liczne zachwa­
lania tułek cygaretowych innego wy­
robu nie zdołały zachwiać sławy 
»le Houblon% już raz wyror 
bionej i ustalonej. — Fabryka tutek 

używa tylko tej bibułki, 
a przy zakupnie należy żądać wyra­
źnie: „tutki le Ilon błon 
fabryki »!tfORISu. — Do naby­
cia w handlach i trafikach tak samo 
na prowincji. — Dla pp. kupców, 
Kółek rolniczych i trafikantów ko­

rzystne warunki. 70 15 52

i
«■ Willa piętrowa

przy plantach w Krakowie,

z morgowym ogrodem kwiatowym, owocowym i 
warzywnym, z oranżerją, sta jn ią  i wozownią z wol­

nej ręki do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela KAROL KNORECK 
269 Kraków, ulica F lorjańska Nr. 23. i__3

UST erwowośćl
Wszelkie choroby nerwów e kobiece oraz 
wszelkie zdenerwowania, pochodzące z 
nadużyć młodości, leczy doświadczoną 
od dawna metodą, nie przerywając ku­

racją codziennych zajęć.
Zasięgając rady, potrzeba tylko, aby chory opisał 
dokładnie swoje cierpienia, oraz kuracje jakich do­

tąd używał.
J. EIGER, specjalista, Berlin,

Danzigerstrasse 19. 179 10—22

Tysiące podziękowań
i tysiące listów z uznaniemznakomitego 

środkana Epilepsyją (padaczkę).
Niezawodny skutek i gruntowne wyle­
czenie, w najcięższych i najzastarzalszych 
wypadkach tego cierpienia leczy niezawo- 

dnie moje Epileptikum.
W ysyłka uskutecznia się natychm iast po nadesłaniu 

20 marek należytości pod adresem:
JT . 3ES 1 G- 3FL, specjalista, Berlin,

IDanzigergtrasse 19.180 10—22

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
C. K. AUSTRYACKIJE K O L E JE  P A Ń ST W O W E .

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).
7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do 
PodwołoCZysk; ma połączenie w Tarnowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25  czerwca 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i do N ow ego Zagórza, w Przemyślu 
do Chyrowa i N ow ego Zagórza. — 8.00 ran. poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8 .10 ran. poc. 
osob. Nr. 15 z Podgórza-Płasz. do Lwowa; ma połączenie w Bierzanowie od W ieliczki, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia. — 10.45 przed połud. poc osob. Nr. 13 z Kra­
kowa, 10.55 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do Podw ołoczysk ; ma połą­
czenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Jarosławiu 
do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Śtryja i Stanisławowa. —  9.20 wiecz. poc. posp. Nr. 1 
z Krakowa, 9-28 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza-Pł. do Suczawy przez LWÓW; ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. os. Nr. 11 z Krakowa, 
11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Pł. do Podw ołoczysk; ma połączenia w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu
do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. Od I lipca do 3 l sierpnia ma w Tarnowie połączenie
do Orłowa. — 6.40 popołud. poc. os. Nr. i7  z Krakowa, 6.50 popołud^ poc. os. Nr. l7  
z Podgórza-Pł. do Rzeszowa; ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca, w Bierza­
nowie do W ieliczki, w Tarnowie do Grybowa. — 12.00 w półud. poc. mięsz. Nr. 451 
z Krakowa, 12 20 popolud. poc. mięsz. Nr. 451 z Podgórza-Pł. do Wieliczki —  8.10 wiecz. 
poc. mięsz. Nr. 46I z Krakowa, 8.30 wiecz. poc. mięsz. Nr. 4 6 i z Podgórza-Pł. do Wieliczki; 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 8 ‘44 ran. poc. mięsz. z Kra­
kowa (p. Zwierzyn), 8.59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.04 przed połud. poc. osob, 
z Podgórza-Pł., 9.10 przed połud. poc. os. z Podgórza-przystanku dO Husiatyna przez Suche, 
N. Sącz, N. Zagórz- ma połączenie w Kalwaryi do W adowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 7.05 wiecz. 
poc. mięsz. z Krakowa (p Zwierz.), 7 .20  wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7.25 wiecz. poc.
os. z Podgórza-P ł, 7.31 wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst. do Chyrowa przez Suchę, N.
Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle 
do Rzeszowa. —  4 38 ran. poc. mięsz, z  Krakowa (p. Zwierzyn.), 4 53 ran. poc. mięsz. ze 
Zwierzyńca, 5.00 ran. poc. mięsz. z Podgórza-Pł., 5.06 ran. poc. mięsz. z Podgórza-przyst. 
do Oświęcima. — 2.20 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 2.35 popołud. poc. 
mięsz. ze Zwierzyńca, 2.46 ffepoł. poc. mięsz. -z Podgórza-Pł. 2.52 popoł. poc miesz. z Pod­
górza-przyst. do Oświęcima. — 6 40 wiecz. poc. os. Nr. *7 z Krakowa, 6.55 wiecz. poc. 
os. Nr. 1020 z Podgórza-Pł, 7.01 wiecz. poc. os. Nr. io 2 o  z Podgórza-przyst. do Żywca. 
8.25 ran. poc. os. Nr. 23 z Krakowa, 8.38 ran. poc. os. Nr. 1014 z Podgórza-Plaszowa, 
8.44 ran. poc. os. Nr. I014 z Ppdgórza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki 

i Mszany Dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

1893 roku według czasu środkowo - europejski*
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza).

4.50 ran. poc. osob. Nr. 12  do Podgórza-Pł., 5.00 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa Z-P®^7 
ło czysk ; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w TarnP'w,,ę j  
i lipca do 31 września z Koszyc i Orłowa. — 6 12 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgórza-PG  ̂̂  
ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z Suczawy przez Lwów. —  2.15 popoł. poc. os Nr. j jL  
Podgórza-Pł.. 2 25 popoł. poc. os. Nr. I 4 do Krakowa ze Lwowa; ma połączenie *  L  ̂
myślu od N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Roz^a 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 8.09 wiecz. poc. ósob. Nr. 16
górza-Pł., 8 .20 wiecz. poc. os. Nr. 16 do Krakowa z Podw ołoczysk; ma połączenie ^
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, w Bierzanowie od W ieliczki — 9.34 noc poC*
Nr. 4 do Podgórza-Pł., 9.42 noc poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoczysk; 
nie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala* 
Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w D ębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od K  ̂- 
Orłowa i N. Zagórza. — 8.42 ran. poc. os. Nr. 18 do Podgórza-Pł., 8.55 ran poc. 9S* ^
00 Krakowa z Rzeszowa; ma połączenie w Tarnowie od N. Sącza, w P odgórzu-P łas^-^  
Żywca. —  7.49 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł.. 8.05 ran. poc. mięsz. Ni yytf 
Krakowa z Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pł* Y?
1 N ow ego Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do Chabówki (Zakopanego), R a b k i  1  ̂
Dolnej. — 6.34 wiecz. poc. mięsz. Nr. 452 do Podgórza-Pł., 6.52 wiecz. poc. m^ SZpL sźo 
do Krakowa z Wieliczki; ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa, w Podgórzu-P ^ r 
do Suchy, N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. —  5.38 ran. poc. os. do Podgórza-przyst*. *>*  ̂ ^ 
poc. os. do Podgórza-Pł.. 5 .50 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 05 ran. poc.
kowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 0(13 P 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od I lipca d ° ® jjj

szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Urlowa, w Suchy od Zwardonia 1 • *
waryi od Bielska i W adowic. —  10.40 przed poł. poc. migsz. do Podgórza-przyst*’ rz«d F
poł. poc. mięsz. do Podgórza-Pł., 10.54 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11*0 P
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) i  OŚwiecima. — 8.53 wiecz. poc. ^
przyst, 8.59 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza-Pł., 9.07 wiecz. p. m. do ^ ie r a y « ca> ! 
poc. m. do Krakowa (p. Zwierz.) z OŚWięcima. — 8.21 ran. poc. os, Nr. 
przyst., 8 .27 ran. p. os. Nr. l o i 9  do Podgórza-Pł., 8.55 ran. p. os. N f l 5  do K ia ■ w,«rz1
ma połączenie w Kalwaryi od W adowic. —  7.17 wiecz. poc. os. Nr. 10 , 3 r ^ j |̂ 0 £  r_ , | |  
7.23 wiecz. p. os. Nr. 1O13 do Podgórza-Pł., 7 .40 wiecz. p. os Nr. 24 do K.Ttfko 

Dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki bez zm. wagon, tylko od 2 $ cgerW* Og Ł

O g ł o s z e n i a  p r a s y j m u j e  Administracja t y l k o  f i r m c H r z e ś c l l a i ć M ^
Właścicielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny:


